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W arszawa tętniąca życiem, Warszawa m iasto tysiąca 
budow li, Warszawa pokry ta  rusztow aniam i, przecięta no­
w ym i, szerokim i a rte riam i. Warszawa śm iałych i plano­
w o realizow anych p ro jektów . Socjalistyczna Warszawa — 
stolica Polski Ludow ej — święci dziś siedm iolecie swego 
w yzw olen ia .

Siedem lat m ija  od dnia, w k tó rym  zwycięska A rm ia  
Radziecka, a u je j  boku W ojsko Polskie, p rzyn ios ły  w o l­
ność Warszawie. O nią w a lczy li bo jow nicy Polskie j P a rtii 
Robotniczej — partyzanci G w ard ii i A rm ii Ludow ej. O tej 
w o lne j i ludow ej W arszawie m arzy! żo łn ierz polski, gdy 
u boku A rm ii Radzieckiej szturm ow ał h itle row sk ie  lin ie 
oporu, Za nią g inę li na jlepsi synow ie Polski i w ie lk iego 
K ra ju  Rad, w spóln ie przelaną k rw ią  cem entując b ra te r­
stw o idei i b ron i.

M a rtw e  było  m iasto, gdy w kracza ł doń przed 7 la ty  żoł­
n ie rz  po lsk i i radziecki. Pod gruzam i domów Warszawy, 
zdradziecko rzuconej przez hersztów po lskie j reakc ji na 
pastwę bestii h itle ro w sk ie j — zginęły setk i tysięcy osób, 
a setki tysięcy poszły na wygnanie. H itle ro w sk ie ' żołda- 
c tw o przez pól roku barbarzyńsko pa liło  i niszczyło W ar­
szawę, chciało w ykreś lić  ją  z mapy św iata.

I trzeba było  w ia ry  w lud W arszawy, w  je j klasę robot­
niczą, trzeba było  w ia ry  w niezmoźone s iły , w  pa trio tyzm  
i o fiarność narodu polskiego, by podjąć decyzję, którą 
z in ic ja ty w y  PPR, z in ic ja ty w y  towarzysza B ie ru ta  po­
w z ią ł rząd Polski Ludow ej o zachowaniu W arszawy jako 
sto licy  k ra ju . Ta h istoryczna uchwala rządu odzw iercie­
d lająca uczucia i m yś li w szystkich Polaków , stała się 
punktem  w y jśc iow ym  do budowy now ej socjalistycznej 
sto licy.

Siedem la t m ija  od owej h istorycznej decyzji, od n ie ­
osiągalnych zdawało się zam iarów . 1 oto na m iejscu, gdzie 
b y ły  ru in y  i zgliszcza, powstało i rozbudow uje się z każ­
dym  dniem  um iłow ane m iasto — nowa, piękniejsza W ar­
szawa. W arszawa w ie lk ich  budow li socja lizm u — potęż­
nych zakładów  przem ysłow ych, Warszawa słonecznych 
os ied li robotn iczych, p ięknych placów, zie lonych prze­
strzeni, licznych uczelni, k in , tea trów  i odbudowyw anych 
z p ietyzm em  zabytków , pałaców i pom n ików  — dziel 
w ie lu  pokoleń. Warszawa — m iasto w ie lk ich  i śm iałych 
założeń urbanistycznych.

Z dumą spoglądamy na naszą Warszawę. Nowa W ar- 
szawa — to symbol tw órczych s ił narodu, wyzwolonego 
z pęt ka p ita łu .'T o  rezu lta t ofiarnego w ys iłku  całego naro­
du. to dzieło bohaterskiej pracy w arszawskich robo tn ików  
budow lanych, inżyn ie rów  i techn ików , a rch ite k tó w  i u r­
banistów.

T y lk o  naród naprawdę w o lny, na tchn iony ideą socja li­
styczną, k ie row any przez przodującą pa rtię  robotniczą 
może wznosić taką stolicę. Bo nasze osiągnięcia zawdzię­
czamy k ie row nicze j, o rgan iza torsk ie j ro li p a r t ii — a w y ­
razem je j trosk i jest osobista opieka i w ytyczne udzielane 
budow niczym  W arszawy przez towarzysza B ieruta .

Jak we w szystkich innycn dziedzinach naszego życia 
politycznego, gospodarczego i ku ltu ra lnego , tak i w  budo­
w ie  sto licy  korzystam y z nieocenionej pomocy i bogatych 
doświadczeń naszego w ie lk iego  sojusznika — Z w iązku  Ra- 
rlzieckiegp. Wspomina z wdzięcznością ludność stoljęy. 
i  cały naród polski pomoc udzielaną nam przez lud,.i 
radzieckich w trudnym , p ion ie rsk im  okresie, k iedy p rzy ­
w raca liśm y życie Warszawie. Pamięta o p ierwszej pomocy 
i  w idz i ją dziś na każdym kroku. Na pfacacb budowy na­
szych zakładów i, dz ie ln ic  m ieszkaniow ych w rzyna ją  się 
w  ziemię kopark i radzieckie, potężne „S ta lińce “  — spycha­
cze uprząta ją  gruz. U w ie lo k ro tn ia ją  tempo budowy ra ­
dzieckie metody pracy zespołowej i ruch rac jona liza to rsk i, 
szeroko rozw in ię ty  przez naszych przodow n ików  pracy na 
w zór Zw iązku Radzieckiego Znane i cenione są nazwiska 
przodow n ików  pracy t rac jona liza torów  na w arszawskich 
budowach, tow. tow. K rzem ińskiego, Rutkow skiego, Sera­
fina , M arcińskiego, K ierp ieca, Szafrańca, Taborego, M o ty - 
czyńskiego i innych.

Nowe i w ie lk ie  zadania stoją przed nam i w  trzecim  roku 
planu 6-letniego. R ozw ijać będziemy w p rzys łow iow ym  
już  — znanym na całym  świecie — „tem p ie  w arszaw skim “  
budow n ic tw o  przem ysłowe i mieszkaniowe.

U tw orzenie  W ie lk ie j W arszawy — włączenie now ych 
terenów w granice sto licy, o tw iera  przed m iastem dalsze 
w ie lk ie  m ożliwości rozwojowe. S toją dziś przed budow n i­
czymi sto licy poważne zadania w łączania nowych terenów 
W arszawy w n u rt ogólnom iejskiego życia, zadania szyb­
szego z likw idow an ia  ponure j spuścizny, k tó rą  k a p ita li­
styczna gospodarka zostaw iła na tych terenach.

Trzeci rok planu 6-letniego przyniesie poważny wzrost 
tempa budowy jednej z na jw iększych in w e s tyc ji planu 
6-le tn iego — warszawskiego Metra.

Te wielkie zadania mogą być realizowane ty lko  przy peł­
nej m obilizacji sił. Wymagają one szerszego niż dotąd stoso­
wania i upowszechniania metod pracy, które zawdzięcza­
my in ic ja tyw ie  i pomysłowości przodowników pracy, no­
watorów, racjonalizatorów, dalszego, bardziej intensywne­
go rozwoju racjonalizatorstwa i nowatorstwa, lepszej orga­
n izacji pracy, bezwzględnej walki z marnotrawstwem.

Budowa W arszawy to sym bol tw órcze j, poko jow ej p ra ­
cy naszego narodu. _

Budowa W arszawy, to w yraz w ia ry  w  s iły  pokoju- To 
zew, by w brew  im peria lis tom  am erykańskim , k tó rzy 
uzbra ja ją  zbrodn iarzy h itle row sk ich  —  narody w zię ły  
sprawę poko ju  w swe ręce i  w a lkę  o pokój doprow adziły  
do zwycięstwa.

.. .„Uczyńmy wszystko — m ó w ił towarzysz B ie ru t -— aby 
odbudowa i rozbudowa Warszawy stała się duma i  chlubą 
każdego Polaka".

U czynim y wszystko, by Warszawa stała się chlubą roz­
budow ujące j się z każdym  dniem  s ilne j i n iepodległej P o l­
sk i Ludow ej.

Rękojm ią tego są rosnące z każdym  dniem  s iły  obozu 
poko ju  i postępu na całym  świecie, ręko jm ią  jest nasza 
p rzy jaźń i sojusz z w ie lk im , potężnym  Zw iązk iem  Radziec­
k im , k tó ry  pod przewodem W ie lk iego S ta lina  stoi na straży 
poko ju  J p rzy jaźn i narodów  n a .ca łym  świecie. Rękojm ią 
jest w ie lk i, tw órczy w ys iłek  naszego narodu, k tó ry  pod 
przewodem Polskie j Z jednoczonej P a rtii Robotniczej, 
o fia rn ym  trudem  budu je  jasną, w olną od nędzy i n iespra­
w ied liw ośc i społecznej, od grozy w o jn y  i  n iew o li, p rzy ­
szłość swoją i swych dalszych pokoleń. /

Sukcesy traktorzystów Opolszczyzny

Warszawa — symbol pokojowej twórczej pracy 
narodu polskiego wita 7 rocznicę swego wyzwolenia

Plan MDM zostanie całkowicie oddany do użytku latem Itr.
(i) Dnia 17 stycznia br. mija 7 rocznica wyzwolenia War- 

j szawy przez bohaterską, niezwyciężoną Armię Radziecką 
| i walczące u jej boku Wojsko Polskie. Społeczeństwo stolicy 
[ uroczyście obchodzi tę wielką rocznicę. 18 hm. w wielu za- 
I kładach pracy odbyty się zebrania załóg, które wysłuchały 
I wygłoszonych przez przedstawicieli WP referatów o zwy- 
{ cięskiej ofensywie Armii Radzieckiej, w wyniku której sto­

lica została wyzwolona.
Uroczyste zebranie odbyło się 

w sali Stołecznej Rady Narodo­
wej. Zgromadzeni owacyjnie 
przywitali przybyłą delegację 
jednej z jednostek bohaterskiej 
Dywizji Kościuszkowskiej. Dłu­
go nie m ilkły gorące okrzyki 
na cześć wyzwolicielki ludów 
—- Armii Radzieckiej, na cześć 
Wojska Polskiego, dowodzone­
go przez pogromcę faszystów — 
Marszałka Rokossowskiego, wy­
chowanka stalinowskiej szkoły 
wojennej.

Z głębokim zainteresowaniem 
wysłuchała na uroczystym ze­
braniu załoga Gazowni War­
szawskiej referatu przedstawi­
ciela WP. Mówca opowiedział 
o wielkiej zwycięskiej • ofensy­
wie Arm ii Radzieckiej zimą 
1945 r., o ofensywie, która przy­
niosła wyzwolenie stolicy i 
ogromnych połaci kraju. „Dzię­
ki bohaterstwu żołnierzy ra­
dzieckich i polskich już. o gcdz. 
14-ej 17 stycznia stolica była wol­
na. W dwa dni później Przewod­
niczący KRN Bolesław Bierut 
przyjmował w Warszafvie 
pierwszą defiladę Wojska Pol­
skiego" — mówił prelegent. 
Gdy padają te słowa zgroma­
dzona załoga wznosi okrzyki na 
cześć pogromczyni faszyzmu, 
potężnej Arm ii Radzieckiej, na 
cześć nierozerwalnego brater­
skiego sojuszu polsko - radzie­
ckiego.

Burzę oklasków wywołują 
słowa mówcy o wielkich osiąg­
nięciach, dokonanych w ciągu 
7 lat w odbudowie Warszawy, 
„Odbudowa Warszawy—stwier­
dził mówca — stała się symbo­
lem braterskich stosunków mię­
dzy Polską i Związkiem Ra­
dzieckim. Pomoc radziecka jest 
źródłem osiągnięć w odbudowie 
Warszawy od chwili je j wyzwo­
lenia".

Długą, gdrącą owacją przyjęli 
zgromadzeni zacytowane przez 
mówcę słowa Prezydenta R, P. 
Bolesława Bieruta, wypowie­

dziane na1 I Konferencji War­
szawskiej PZPR w czerwcu 
1949 r.: „Ta pomoc braterska, 
serdeczną, ofiarna — to pierw­
sza dłoń bratnia, która pomogła 
wskrzesić życie naszej stolicy 
Niech pamiętają o tym wszyscy, 
którzy stąpają po ulicach odro­
dzonego miasta, niech przekażą 
przyszłym pokoleniom gorące 
uczucie czci i wdzięczności dla 
wielkiego inicjatora tej pomocy 
— Stalina".

Narada budowniczych 
Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej
16 bm. odbyła się w Klubie 

MBP narada techniczna kierow­
nictwa Zjednoczenia BW-6 z 
budowniczymi Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej. Na 
naradzie tej omówione zostały 
zadania na rok 1952.

Do zebranych przemawiali 
przewodniczący Z w. Zaw. Pra­
cowników Budownictwa tow. M 
Baryła i naczelny architekt 
Warszawy inż. J. Sigalin.

Główny inspektor nadzoru 
MDM inż. Brumier zapozna­
jąc budowniczych Marszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej z 
planem na rok bieżący, stwier­
dził, że największe nasilenie 
robót skupiać się będzie przy 
wykańczaniu obiektów, wybu­
dowanych w ,ramach pierwszej 
serii o kubaturze 800 tysięcy

metrów sześciennych i na Placu 
MDM, który wraz z otaczający­
mi go wokół blokami zostanie 
całkowicie wykończony i prze­
kazany do użytku mieszkańców 
stolicy latem br. W roku 1952 

’zostaną całkowicie wybudowa­
ne i wykończone obiekty o ku­
baturze prawie 3-krotnie wyż­
szej w porównaniu z rokiem u- 
biegłym. Do budowy tych o- 
biektów potrzeba 8.000 10-tono- 
wycb wagonów piasku, 16.000 
wagonów cegieł, kilkanaście ty - 
siecy wagonów cementu i in ­
nych materiałów budowlanych. 
Rażeni 40 tysięcy wagonów ko­
lejowych, które ustawione rzę­
dem zajęłyby przestrzeń o dłu­
gości co najmniej 500 km.

Obecm na naradzie w liczbie 
około 1-500 robotnicy MDM

odpowiedzieli na wezwanie 
kierownictwa dalszym wzmoże­
niem wysiłków, ceUm ukończe­
nia przed terminem Placu MDM 
i pomyślnego wykonania wszy­
stkich innych zadań. Wielu z 
nich, jak zbrojarz tow. Stolar­
ski, murarz Władysław Osta - 
tek, konserwator sprzętu Cze­
sław Kilian i wielu innych, 
wezwało do współzawodnictwa 
o tytu ł jak najlepszego ze­
społu i brygady produkcyjnej 
szereg innych brygad z poszcze­
gólnych budów i zarządów bu­
dowlanych.

W imieniu murarzy przema­
wiał znany w MDM murarz 
Władysław Ostatek. „Wszyscy 
robociarze —- powiedział on — 
dołożą wszelkich starań, aby 
termin ukończenia robót na pla­
cu, który jest dumą naszej 
stolicy, został dotrzymany“ . 
Wezwanie do współzawodnic - 
twa wśród kierowników robót 
rzucił Stefan Malinowski, kie­
rownik budowy bloków 6-B i 
6-F .

W czasie narady kilkudzie­
sięciu budowniczych Marsza! - 
kowskiej Dzielnicy Mieszkanio­
wej nagrodzonych zostało za 
wydajną pracę premiami pie - 
niężnymi. 65 uzyskało awan­
se na podmajstrzych, majstrów, 
kierowników budów.

f*)

W nowych jasnych szkołach stolicy

216 powiatów  
zwolnionych otl miarek 

i odsypów
(f) W dniu 15 bm. najlepsze 

wyniki w planowym skupie 
zboża uzyskali chłopi z woje - 
wódzi,w: warszawskiego, lubel­
skiego, poznańskiego i wrocław-' 
skiego.

W dniu tym trzy dalsze po­
wiaty przekroczyły granicę 90 
procent ropnego, planu skupu 
zboża i zostały zwolnione od 
miarek i odsypów. Są to po­
wiaty: Kołobrzeg i Słupsk w 
woj. koszalińskim oraz Maków 
Mazowiecki w woj. warszaw­
skim.

Ogólna liczba powiatów Jtwol- 
nktaych od miarek i odsypów 
w całym kraju wynosi obecnie 
216.

Podżegaczom spod znaku dolara 
i swastyki odpowiemy zdwojeniem 

wysiłków.dla dobra Ojczyzny
Zebrania protestacyjne w całym kraju przeciw odbudowie Wehrmachtu 

przez amerykańskich podżegaczy wojennych
(f) Na wielu zebraniach w całym kraju ludzie pracy 

ostro potępiają zbrodnicze oświadczenie agentów imperiali­
stycznych z Bonn o uzbrojeniu 1.250 tys. młodych Niemców, 
którzy mają twarzyć trzon nowego Wehrmachtu. Zespoły, 
brygady i całe załogi, aby dać godną odprawę podżegaczom 
wojennym, postanawiają zwiększać > udoskonalać produkcję.

(f) Wysokie wyniki uzyskali 
w ub. roku traktorzyści PGR 
Opolszczyzny zarówno w pod­
noszeniu wydajności pracy, 
przedłużaniu okresu międzyre- 
mbhtowego traktorów, jak i w 
oszczędzaniu paliwa.

M. in. czołowy traktorzysta 
— Stefan Marcak z zespołu 
PGR Wojnowice, pow. Raci­
bórz, który zobowiązał się w y­
konać na swym „Ursusie“ 1.100 
ha orki średniej, osiągnął wspa­
niały sukces, wykonując 1.336 
ha orki średniej. W okresie 
realizacji swego zobowiązania, 
Marcak zaoszczędził, mimo 
trudnych warunków pracy po­
nad 6.100 kg paliwa.

Sukcesy swe Marcak za­
wdzięcza głównie doświadcze­
niu nabytemu w czasie poby­
tu w ZSRR, gdzie przyswoił so­
bie metody pracy najlep­
szych traktorzystów radzieckich.
Obserwując sposoRy konser­

wacji traktorów, samą organiza. 
cję pracy w radzieckich 
MTS-ach zrozumiałem—stwier­
dził Marcak — że granica mak­
symalnej wydajności traktora 
sięga bardzo daleko. Byłem 
zachwycony podejściem radzie­
ckich towarzyszy pracy do za­
gadnienia współzawodnictwa, 
które jest tam sprawą honoru 
i  amhjcji".

Zespół „Mazowsze“ 
wyjechał na Węgry
(f) W ramach współpracy 

kulturalnej polsko - węgier­
skiej, 15 lun. wyjechał na go­
ścinne występy do Węgierskiej 
Republiki Ludowej Państwo - 
wy "Zespół Ludowy Pieśni i 
Tańca „Mazowsze“ .

Drugi dzień 
zjazdu plastyków

(f) 16 bm., w drugim dniu 
obrad walnego zjazdu delega­
tów : Związku Polskich A rty­
stów Plastyków, toczyła się dy­
skusja nad referatami prezesa 
J. Krajewskiego i prof. J. Sta­
rzyńskiego. W czasie obrad za­
brał głos przedstawiciel plasty­
ków Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej prof. W. Arnold, 
który . pozdrowił uczestników 
zjazdu.

Górnicy kopalni „Polska" w 
uchwalonej na zebraniu prote­
stacyjnym rezolucji oświadcza­
ją: „Wzmożonym wysiłkiem i 
realizacją naszych planów pro­
dukcyjnych damy godną odpo­
wiedź podżegaczom wojennym 
spod znaku dolara i swastyki“ .

„P o  robociarsku 
odpowiadamy

na ich zbrodnicze wyczyny"
Przodownik pracy, walcownik 

Spalek na masówce w hucie 
„Baildon“ oświadczył: „Na każ­
dy zbrodniczy wyczyn amery­
kańsko - hitlerowskich- podże­
gaczy wojennych odpowiemy 
po robociarsku: więcej stali, 
więcej surówki, więcej wyro­
bów hutniczych dla budowy 
siły naszej oicżyzny, mocnego 
ogniwa światowego obozu po­
koju". Wielu górników i hutni­
ków podjęło - zobowiązania pro­
dukcyjne. 15 bm. masówki od­
były się w ponad 100 zakła­
dach przemysłowych Śląska.

„W zm acniam y siłę 
naszej O jczyzny“

Również społeczeństwo Łodzi 
na dziesiątkach wieców i ma­
sówek wyraziło swą nienawiść 
do amerykańskich podżegaczy 
wojennych, mocodawców neo- 
hitlerowskich szowinistów z 
Bonn. W Zakładach Włókienni­
czych im. Stalina odbyło śię 6 
wielkich wieców.

Załoga Widzewskiej Fabryki 
Maszyn Włókienniczych zorga-

Plenum Zw. Zaw, 
praco w n i k ó w i us I yłurj i 

wojskowych
(f) Obrady Plenum Związku 

Zawodowego Pracowników In ­
stytucji Wojskowych, które od­
były się w Warszawie w dniach 
12 i 13 bm., toczyły się wokół 
zagadnień współzawodnictwa 
pracy, pogłębienia pracy poli­
tycznej oraz akcji wyborczej do 
nowych władz związkowych.

Charakteryzując rozwój
współzawodnictwa pracy w ub. 
r„ wiceprzewodniczący Zarządu 
Głównego ZZFIW wskazał na 
poważny rozwój wszelkich form 
współzawodnictwa pracy, które 
objęło w ub. roku ponad 80 pro­
cent pracowników instytucji 
wojskowych.

Plenum na zakończenie obrad 
podjęło uchwały, w których zo 
bowiązalo kierownictwo związ­
ku i cały jego aktyw do dalsze­
go pogłębiania i upowszechnia­
nia współzawodnictwa pracy, 
szerszego rozwinięcia pracy po­
litycznej i wzmożenia troski o 
codzienne potrzeby członków.

nizowała masówkę w hali fa­
brycznej przy warsztatach. „Na­
sze maszyny tętnią dziś przy­
spieszonym rytmem — oświad­
czył robotnik Sieciak — czuje­
my też drugi rytm naszych ro­
botniczych serc. Mówimy to, co 
mówią nam nasze serca: kocha­
my naszą Ludową Ojczyznę, 
nienawidzimy jej wrogów. Bu­
dować będziemy z całym odda­
niem siłę Polski Ludowej“ . Go­
rąco przyjęli te słowa mówcy 
zgromadzeni robotnicy.

Zaostrzenie czujności 
sparaliżuje 

wrogie poczynania
Załoga Fabryki Lokomotyw w 

Chrzanowie, która postanowiła 
skrócić wykonanie swego zo­
bowiązania, podjętego ku czci 
10 rocznicy powstania PPR, o 
dwa dni, przyjęła rezolucję, 
stwierdzającą m. in.: „W odpo­
wiedzi na poczynania amery­
kańskich imperialistów . i ich 
pachołków z Bonn, postanawia­
my wzmocnić czujność, gdyż 
wrogowie naszego kraju nasy­
łają szpiegów i dywersantów. 
Zobowiązujemy się jeszcze sil­
niej skupić się wokół naszej 
Partii 1 Rządu, Ludowego —- 
wokół Prezydenta Bieruta".

Obóz pokoju przekreśli 
p lany amerykańskich 

podpalaczy świata
(Kor. \vł.). Na wieść o projek­

cie wprowadzenia powszechnej 
służby wojskowej w Niemczech

zachodnich, masy pracujące woj 
rzeszowskiego dają wyraz swe­
mu oburzeniu na amerykań­
skich inspiratorów nowego 
Wehrmachtu.

Masówki prot.estacV.ine zor­
ganizowali hutnicy Stalowej 
Woli, naftowcy, załoga Sanoc­
kiej Fabryki Wagonów, koleja­
rze z PKP Rzeszów, robotnicy 
cukrowni Przeworsk I inni.

Podczas masówki robotników 
naftowych w Gorlicach, nafto­
wiec Wł. Gryziecki oświadczył: 
.„Zjednoczeni w wielkim obozie 
pokoju, któremu przewodzi n ie ­
zwyciężony Związek Radziecki, 
zjednoczeni walką i praca po­
krzyżujemy zbrodnicze zamiary- 
amerykańskiego imperializmu, 
a twórców nowego Wehrmachtu 
spotka taki sam los, jaki spot­
kał Hitlera". (C. BI.)

Liga Lotnicza protestuje 
przeciw wskrzeszaniu 

hord hitlerowskich

V. ............. ..„v - J ,

Równolegle z budową osiedli mieszkaniowych w Warszawit 
postępuje budowa nowych budynków szkolnych. Na zdjęciu: 

fragment nowej szkoły na Muranowie
Foto  C A F  — Z. W d o w tń s ld

Przed 28 roczn icą  
śm ierc i W łodz im ie rza  Len ina

wspólnego studiowania poszcze­
gólnych Jego dzieł. Organizacje 
TPFR wydają specjalne gazet­
ki ścienne, organizują wystawy, 
które ukazują Lenina, jako or­
ganizatora Rewolucji Paździer­
nikowej, budowniczego pań­
stwa socjalistycznego, wielkiego 
przyjaciela Polski.

Dużą pomocą w organizowa­
niu wystaw jest specjalny al­
bum wydany przez Zarząd 
Główny Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. Album za­
wiera fotografie i reprodukcje 
obrazów, ukazujących Lenina 
w różnych okresach Jego walki.

(f) 21 stycznia br, mija 28 lat 
od dnia śmierci Włodzimierza 

: Lenina, największego geniusza 
ludzkości, twórcy partii bolsze­
wickiej i pierwszego na świe- 

j cie państwa socjalistycznego, 
I wodza mas pracujących całego 
świata.

Wraz z całą postępową ludz- 
] kością naród polski czci pamięć 
Wielkiego Lenina. Miliony Po- 

I laków, zrzeszonych w kołach 
1 TPPR, przygotowują akademie, 
zebrania, wieczornice, poświę­
cone życiu i działalności Leni­
na. Tworzą się zespoły wspól­
nego czytania życiorysu Lenina,

Górnicy kopalń soli 
objęci przywilejami Karty Górnika

(f) Uchwalą Rządu górnicy i i W Wieliczce w toku narady
pracownicy polskich kopalń soli 
z dniem 1 stycznia 1952 r. objęci 
zostali wszystkimi przywilejami 
i korzyściami, płynącymi z Kar­
ty Górnika, Uchwała Rządu jest 
dowodem uznania i zarazem 
nagrodą dla górników kopalń 
soli. mających coraz większe 
osiągnięcia w swej pracy.

Z tej okazji wT kopalniach 
soli odbyły się specjalne, uro­
czyste narady załogowe.

Piloci i "Instruktorzy lotnic­
twa sportowego, szybownicy' i 
skoczkowie spadochronowi oraz 
pracownicy i aktyw Ligi Lot­
niczej — zebrani na krajowej 
konferencji w Warszawie, przy­
jęli rezolucje, w której m. In. 
czytamy: „W odpowiedzi na 
zbrodnicze zakusy imperiali­
stów amerykańskich i ich neo- 
hitlerowskich najmitów zobo­
wiązujemy się w oparciu o 
przodującą młodzież/ robotni­
czo-chłopska umasowić sport 
lotniczy.

Przez podniesienie jakości 
swej pracy zobowiązujemy się która połączy jeszcze 
podwyższyć poziom wyszkolę- j  roku cztery kopalnie 
nia lotniczego i politycznego 
oraz dyscypliny lotniczej,, a tym 
samym przyczynić się do wzmo­
żenia sil naszej Ludowej -Ojczy­
zny".

załoga szczegółowo zaznajomiła 
się z przywilejami, jakie nadaje 
im Karta Górnika, a w dowód 
wdzięczności za uznanie jej 
trudnej, ciężkiej i ofiarnej pra­
cy podjęła szereg indywidual­
nych i zespołowych zobowiązań 
produkcyjnych.

Podobne zebranie załogowa 
odbyło się również w kopalni 
soli w Bochni.

Szybkie postępy budowy  
ni i ęd zy k opa I n i an ej kol ej ki 

linowej w Wałbrzyeliu

Na cześć 10 roczn icy  pow stan ia  PPR

Dodatkową produkcję wartości półtora 
miliona złotych dadzą hutnicy „Ostrowca

„Do realizacji wielkich dzi­
siejszych zadań, które wyt.y - 
czyła nam PZPR, doszliśmy 
dzięki pracy i walce PPR prze­
wodzącej narodowi w latach 
okupacji 1 w pierwszych la - 
tach odbudowy — powiedział 
na zebraniu, poświęconym .10 
rocznicy powstania PPR, przo­
downik pracy huty „Sosnowiec" 
Jaremko. — Aby szybciej budo­
wać socjalizm —• podkreślił on 
— można i trzeba dać krajowi 
więcej wyrobów hutniczych“ .

W ślad za tym 1 Innymi prze­
mówieniami robotnicy podjęli 
szereg zobowiązań dla uczczę - 
nia 10 rocznicy powstania PPR. 
Stalownia huty „Sosnowiec" 
zobowiązała się, wyprodukować 
dodatkowo 10 ton stali, załoga 
wielkiego pieca — 85 ton su - 
rowki, odlewnia — 16 ton wy­
robów, walcownia —  15 ton 
wyrobów ponad plan. Podobne 
zobowiązania podjęła załoga 
huty im. 1 Maja, gdzie posta­
nowiono m in. wyprodukować 
dodatkowo 150 ton stali.

W hucie „Ostrowiec" odlew­
nicy, wytapiacze, ślusarze, mon­
terzy podjęli szereg zobowią­
zań, których wartość sięga pół­
tora’ miliona złotych.

Tysiące ton węgla ponad plan 
wydobędą dzięki zobowiążą - 
niom górnicy okręgu katowic - 
kiego. M.in. załoga kopalni 
„Marcel“ przysporzy gospodarce 
narodowej 4,695 ton węgla wy­
dobytych pónad plan miesięcz­
ny-

Podczas uroczystej akademii 
dla uczczenia 10 rocznicy po­
wstania PPR, załoga zakładów 
naprawczych taboru kolejowego 
w Poznaniu podjęła zobowiąza­
nia wartości 22.391 złotych. 
Elektryk Jan Bakoś postano­
w ił wyszkolić jednego pracow­
nika na specjalistę w zakresie 
instalacji elektrycznej wago­
nów osobowych. W prezydium 
tej akademii zasiedli członko­
wie konspiracyjnej komórki 
PPR w warsztatach ko le jo­
wych z czasów okupacji: Ko- 
cialkowski, Feldgebei, Sommer- 
feld oraz członkowie poznań­
skiej organizacji PPR z okresu 
okupacji — Zapeński i Pieprzyk.

W Bydgoszczy wiele zobowią­
zań podjęli robotnicy Zakla - 
dów Przemysłu Gumowego oraz 
załoga Bydgoskiej Fabryki Obu­
wia, Robotnicy Fabryki Obu - 
wia w styczniu wykonają 2.600 
par obuwia ponad pląjj, Rów­

nież załoga Południowych Za­
kładów Obuwia w Chełmku 
podjęła wiele cennych zobo - 
wiązań o łącznej wartości po­
nad 2 miliony zł.

W stolicy wśród metalow­
ców Zakładów im. Swierczsw - 
skiego przodują swymi zobo - 
wiązaniami Józef Szymaniak, 
który postanowił uzyskiwać 270 
precent normy i brygada Sta­
nisława Ptasińskiego, która nie 
tylko da dodatkową produkcję, 
lecz, ponadto wykorzysta ma - 
terłały wyrzucane dotychczas 
jako szmelc. W Zakładach 
Przemysłu Tłuszczowego zobo­
wiązania wyrażają się sumą 
ponad .340 tys. złotych. Przo - 
dują zespoły Błaszczyka, Muć- 
ka i Łyszkowskiego.

Wiele zobowiązań podejmują 
również chłopi, którzy dzięki 
realizacji programu PPR otrzy­
mali ziemię. W woj. szczeciń ­
skim chłopi gromady '  Warno - 
łęki postanowili spłacić ostat­
nie raty Pożyczki Narodowej w 
dniu 25 stycznia. Chłopi gro­
mady Rewel zobowiązali się 
wykonać plan kontraktacji trzo­
dy chlewnej w 120 procentach 
oraz podnieść wydajność z jed­
nego ha o 2 kwintale,

(f) Okres zimowy nie Osłabi!
tempa budowy wielkiej mię- 
dzykopalnianej kolejki linowej 

w bież 
i kokso­

wnie wałbrzyskie. Brygady ro­
botników. zatrudnionych przy 
budowie tej wielkiej inwestycji 
planu 6-letniego, pracując ofiar­
nie. dążą do przedterminowego 
wykonania robót przygotowaw­
czych do rozpoczęcia montażu 
urządzeń stacji końcowych ko­
lejki.

Mimo ciężkich warunków 
atmosferycznych, brygada ni- 
towników zespołu Kuehna skró­
ciła o połowę planowany o- 
kres nitowania elementów 
czwartego z postawionych do­
tychczas mostów ochronnych. 
Nitownicy — Michał Tulejko,

Szczepan Czernicki, Aleksandeł 
Paksa osiągają 150 — 200 pro­
cent normy.

Przy montażu i spawaniu 
wielu części konstrukcji stalo­
wych wydatnie pomaga zasto­
sowanie pomysłu racjonaliza­
torskiego mistrza działu kon­
strukcyjnego Leona Henczela, 
który opracował konstrukcję 
urządzenia ułatwiającego spa­
wanie wielkich elementów bu­
dowy. Urządzenie to posiada 
uchwyty utrzi mujące spawana 
części konstrukcji w odpowied­
nim położeniu i'obracające się 
swobodnie w dowolnym kie­
runku. Czynności spawania ele­
mentów konstrukcji kolejki zo­
staną dzięki pomysłowi Hen­
czela wielokrotnie przyspie* 
szon e.

Haniebne konszachty między 
emigracyjnymi zdrajcami 

narodu polskiego i neohitlerou cami
(f) BERLIN (PAP). Tygod­

nik skrajnie reakcyjnych kó) 
rewizjonistów niemieckich „Der 
Volksbote“ donosi, że podpisa­
na została umowa o współpracy 
między „Junge Union Deutsch­
lands“ a reakcyjną organizacją 
emigracyjną „Młodzi chrzęści - 
jańscy demokraci polscy“ . Na - 
rada przedstawicieli obu tych 
organizacji odbyła, się w Pary ­
żu w dniach od 29 październi­
ka do 3 listopada 1951 r.

Umowę podpisali imieniem 
„Junge Union Deutschlands1 
skrajnie prawicowy deputowany 
do Bundestagu Ernst Majonica, 
znany ze swych wystąpień anty­
polskich, a w imieniu polskiej 
reakcyjnej organizacji emigra - 
cyjnei Edward Dąbrowski.

„Junge Union Deutschlands'1 
jest organizacją neohitlerowską 
występującą za remilitaryzacją

Niemiec zachodnich i prowadzą­
cą wściekłą nagonkę przeciwko 
polskim Ziemiom Zachodnim.

„Der Volksbote" wyraża u- 
znanie dla reakcyjnych emi­
grantów polskich za ich goto - 
wość do współpracy z kołami 
odwetowców zachodnio - nie - 
mieckich.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
JO Z E F  S S G A L IN , N acze lny  

A rc h ite k t  W a rsza w y : S o c ja ­
lis ty c z n a  m łodość s ta re j 
W arszaw y

R O M A N  W E R F E L : O w ładzę 
lu d u  1 s o c ja liz m  (N a 10-le- 

c ie  PPR)
B. S Z T A T L E R : L ic z b y  z b ro ­

je ń  i nędzy
a n t o n i  S Ł O N IM S K I: W a r­

szawa
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Poważne straty 
agresorów w Korei
(f) PEKIN (PAP). Dowództwo 

naczelne koreańskie) armii lu­
dowej w komunikacie ogłoszo­
nym w Phenjanie dnia 16 bm. 
stwierdza:

Oddziały armii ludowe) w ści­
słym wsnółdziałaniu z oddzia­
łami ochotników chińskich kon­
tynuowały na wszystkich fron­
tach walki z nacierającym nie­
przyjacielem.

Dnia 15 bm. na wszystkich 
odcinkach frontu wschodniego 
trwała wymiana strzałów i wal­
k i o znaczeniu lokalnym miedzy 
oddziałami armii ludowe) i nie­
przyjacielem. Potężny onór i 
celny ogień oddziałów armii lu­
dowe) sparaliżowały działania 
oddziałów nieprzyjaciela. który 
stracił przy tym jedna kompa­
nie i  dwa czołgi.

Na /¡»szczególnych odcinkach 
front, Am  centralnego i zachod­
niego Toczyły sie walki o zna­
czeniu lokalnym oraz potyczki 
oddziałów zwiadowczych.

Dnia 15 bm. oddziały artyle­
r i i  przeciwlotnicze) arm ii ludo­
we) 1 strzelcy - niszczyciele sa­
molotów .trącili 4 samoloty nie­
przyjacielskie. które bombardo­
wały i ostrzeliwały z broni po­
kładowe) ludność cywilną rejo­
nów wschodniego i  zachodniego 
wybrzeża kraju.

Delegacja polska popiera propozycje ZSRR 
stanowiące konstruktywny program 

pokojowego współżycia między narodami
Przemówienie wicemin. WierMowskiego w Komisji Politycznej ONZ

(f) PARYŻ (PAP). W K om isji Politycznej Zgromadzenia 
Ogólnego w ramach debaty nad Jidzieckim  wnioskiem 
„w  sprawie środków zapobieżenia groźbie nowej wojny 
światowej, oraz utrwalenia pokoju i przyjaźni między naro­
dami“ , szef delegacji polskiej w icem inister W ierbłowski w y­
głosił dnia 16 bm. przemówienie na ten temat.

20-!ecie kombinatu  
metalurgicznego 

w  Magnitogorsku
(f) MOSKWA (PAP). W tych 

dniach mija 20 rocznica uru­
chomienia pierwszego wielkiego 
pieca w gigantycznych zakła­
dach metalurgicznych w Mag- 
nitogorsku na Uralu.

20 rocznice Istnienia zakła­
dów wita załoga kombinatu no­
wymi osiągnięciami produkcyj­
nymi. Wykonując zobowiązania 
podjęte w liście do Stalina za­
lega kombinatu wykonała w 
1951 roku przedterminowo plan 
produkcyjny.

Skarga Tunisu w ONZ
(f) PARYŻ (PAP). Prasa poda­

je, że minister sprawiedliwości 
Tunisu Salah Ben Jusep. m ini­
ster opieki społecznej Moha­
med Badra i sekretarz general­
ny rządu tumskiego — Neode- 
stur, złożyli w imieniu swego 
rządu skargę w ONZ. Sekretarz 
generalny ONZ Trygve Lie nie 
chciał przyjąć delegacji i kazał 
oświadczyć delegatom, że ..jest 
nieobecny“ . Ministrowie tunlscy 
po długim oczekiwaniu dostali 
Sîe prawie przemocą do zastęp­
cy sekretarza generalnego Cor- 
d!er‘a, któremu złożyli skargę

Trygve Lłe —
rzecznikiem kolonizatorów
Francuska prasa postępowa 

napiętnowała zachowanie się 
Trygve Lie wobec delegatów tu ­
mskich. Dziennik „LTiumani- 
te" stwierdza, że postępowanie 
Trygve Lie należy uważać za 
pogwałcenie Karty NZ. Trygve 
Lie wystąpił w roli rzecznika 
kolonizatorów. Nie może to n i­
kogo zdziwić, ponieważ Trygve 
Lie iest marionetką amerykań­
ska w ONZ.

Krw aw e zajścia w  Tunisie
Podczas gdy dwaj ministro­

wie tuniscy złożyli w imieniu 
swego rządu skargę w ONZ, 
sytuacja w Tunisie uległa dal­
szemu zaostrzeniu. Prasa dono­
si o krwawych zajściach w Tu­
nisie, w wyniku których zosta­
ło rannych 11 osób. Do zajść do­
szło w związku z procesem wy­
toczonym przewodniczącemu 
organizacji b. kombatantów, 
którego oskarżono o zorganizo­
wanie nielegalnej manifestacji 
bezrobotnych.

Proces wywołał głębokie obu­
rzenie robotników. Zorganizo­
wali oni przed sadem demon­
strację, żądając uniewinnienia 
oskarżonego. Policja zaatako­
wała demonstrantów używając 
broni palnej, raniąc 11 osób. 
Dokonano licznych aresztowań

Wiadomości sportowe

Mecz pięściarski 
Polska —  W ęgry 

odbędzie się 27 bm. 
w  Poznaniu

27 s ty c z n ia  b r. odbędz ie  się w  P o ­
z n a n iu  m ię d z y p a ń s tw o w e  s p o tka  - 
n ie  p ię ś c ia rs k ie  W ę g ry  — P o lska . 
W ę g rzy  w y s tą p ią  w  n a js iln ie js z y m  
sk ła d z ie  z B u d a ie m  1 P appem  na 
czele.

W  ty m  sa m ym  d n iu  p ro je k to w a ­
ne Jest ro ze g ra n ie  w  B udapeszcie  
m eczu p ię ś c ia rs k ie g o  P o lska  B  — 
W ę g ry  B.

Omówiwszy amerykańskie 
przygotowania wojenne od 
.chwili zakończenia drugiej woj­
ny światowej, wicemin Wier­
błowski poddał szczegółowej 
analizie pakt atlantycki. Pakt 
ten — podkreślił mówca — usi­
łowano uzasadnić koniecznością 
przygotowań obronnych przed 
rzekomym niebezpieczeństwem 
ze strony Związku Radzieckie­
go i krajów demokracji ludo­
wej. Jest to kłamstwo i insy­
nuacja. Jest to chwyt zbyt do­
brze znany z okresu paktu 
antykominternowskiego, aby 
ktokolwiek mógł weń uwie­
rzyć.

Podkreślając, że pakt atlanty­
cki, wbrew temu co usiłują 
wmówić jego obrońcy, nie jest 
paktem regionalnym, ponieważ 
objął swoim zasięgiem cztery 
kontynenty, wicemin. Wierb­
łowski oświadczył: Blok atlan­
tycki jest po prostu agresywną 
koalicją, która w interesie Sta­
nów Zjednoczonych podporząd­
kowuje sobie sprawy wewnętrz­
ne i politykę zagraniczną swoich 
uczestników, łamiąc zasadę su­
werenności państw, określoną 
w § 1 art. 2 Karty.

W ehrmaeht w pakcie 
atlantyckim

Agresywność paktu północno­
atlantyckiego jeszcze raz ujaw­
nia fakt, że Stany Zjednoczone 
łamiąc swe międzynarodowe 

| zobowiązania, wciągają do pak­
tu północno - atlantyckiego za­
chodnie Niemcy, odbudowują 
Wehrmacht, popierają niemiec­
kie żądania rewizjonistyczne i 
oddają dowództwo odbudowy­
wanej armii zachodnio - nie­
mieckiej w ręce hitlerowskich 
generałów. Neohitlerowcy mó­
wią już jawnie o swym człon­
kostwie w pakcie północno­
atlantyckim. Sekretarz general­
ny ministerstwa spraw zagra­
nicznych marionetkowego rzą­
du w Bonn, Walter Hallstein, 
zażądał na konferencji praso­
wej w dniu 2 stycznia 1952 r. 
dopuszczenia Niemiec zachod­
nich do paktu północno-atlan­
tyckiego na stopie całkowitej 
równości. Komunikat zaś, wy­
dany z okazji wizyty premiera 
Churchilla u prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, z wyników 
której zresztą pan Churchill, 
jak pisze prasa angielska, 
nie jest zbytnio zadowolony, 
wskazuje, że żądania Hallsteina 
nie spotkają się z odmową.

Ta krótka analiza celów i me­
tod paktu północno _ atlanty­
ckiego w pełni potwierdza, że 
udział w pakcie atlantyckim — 
pakcie agresji, nie daje się po­
godzić z członkostwem Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

Również sprzeczna jest z 
Kartą stała rozbudowa przez 
Stany Zjednoczone łańcucha 
baz, które służyć im mają jako 
punkty wyjściowe dla nowej 
agresji przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demo­
kracji ludowej. Na budowę tych 
baz, rozsianych po całej kuli 
ziemskiej, Stany Zjednoczone 
poświęcają wielkie fundusze. 
Dnia 7 października 1951 r. m i­
nister lotnictwa wojskowego 
Finletter stwierdził, że lotni­
ctwo amerykańskie w dniu 39 
czerwca 1951 r. rozporządzało 
232 bazami, zaś w dniu 30 
czerwca 1952 r. będzie miało 
302 bazy, w tym 131 zamor­
skich.

Cyniczne przechwałki 
T ru m a n a

Wicemin. Wierbłowski prze­
szedł następnie do omawiania 
wyścigu zbrojeń, prowadzonego 
przez USA i ich satelitów.

W ostatnim orędziu do kon­
gresu amerykańskiego z dnia 9 
stycznia br. — powiedział mów­
ca — prezydent Truman o-

świadczył dosłownie: „W  ciągu 
ostatniego roku nasze siły zbroj­
ne zwiększyliśmy o ponad, m i­
lion mężczyzn i kobiet. Poczy­
niliśmy szybkie postępy w dzie­
dzinie broni atomowej. Wypro­
dukowaliśmy materiały wojen­
ne i uzbrojenie wartości 16 mi­
liardów dolarów, to jest trzy­
krotnie więcej niż w poprzed­
nim roku“ .

Stany Zjednoczone nie ogra­
niczają się jednak do forsowa­
nia rozbudowy swojej własnej 
gospodarki wojennej. Narzuco­
ne przez Stany Zjednoczone in­
nym krajom programy zbrojeń 
prowadzą do gwałtownego ob­
niżenia poziomu życia w tych 
krajach. Budżety ich załamują 
się pod ciężarem przygotowań 
wojennych.

Przygotowania wojenne, wiel­
kie budżety zbrojeniowe leżą 
w interesie amerykańskich mo­
nopolistów i przemysłowców.

Jasnym jest, że w tych wa­
runkach i przy tego rodzaju 
podejściu do sprawy wojny i 
pokoju, koła rządzące Stanów 
Zjednoczonych nie są bynaj­
mniej zainteresowane w szyb­
kim zakończeniu działań wo­
jennych w Korei. Amerykań­
skie dowództwo czyni wszyst­
ko, aby uniemożliwić pomyślny 
przebieg rokowań rozejmowych.

Przedłużanie toczącej się w 
Korei wojny stanowi poważną 
przyczynę istniejącego napięcia 
międzynarodowego. Związek Ra­
dziecki wielokrotnie wskazywał 
już na konieczność i  możliwość 
pokojowego rozwiązania kon­
flik tu  koreańskiego. Wszystkie 
te wysiłki natriafiały jednak 
na sprzeciw Stanów Zjednoczo­
nych.

Ludy całego świata — mówił 
dalej wicemin. Wierbłowski — 
widzą w natychmiastowym za­
przestaniu działań wojennych i 
usunięciu obcych wojsk z te­
rytorium Korei, czego domaga 
się rezolucja radziecka, jeden z 
podstawowych warunków od­
prężenia sytuacji międzynaro­
dowej.
O bezw arunkow y zakaz  

broni atom ow ej
Wicemin. Wierbłowski prze­

szedł następnie do omówienia 
sprawy zakazu broni atomowej.

Wszyscy pamiętamy — po­
wiedział mówca — że Związek 
Radziecki zarówno w okresie 
kiedy Stany Zjednoczone prze­
konane były o posiadaniu przez 
siebie monopolu broni atomo­
wej, jak i w okresie później­
szym, stał konsekwentnie na sta­
nowisku bezwzględnego zakazu 
tej broni. Na skutek jednak za­
ciętego oporu Stanów Zjedno­
czonych przeciwko zawarciu po­
rozumienia w sprawie * zakazu 
broni atomowej, zagadnienie to 
po dzień dzisiejszy nie znalazło 
rozwiązania. Stany Zjednoczone 
nie chcą zgodzić się na zakaz 
broni atomowej, która ma słu­
żyć ich planom agresji.

Zbliżamy się ku końcowi obec­
nej sesji Wniosek radziecki jest 
wnioskiem, obejmującym wiel­
kie zagadnienia polityczne, sto­
jące na porządku dziennym na­
szej Komisji. Przypominam, że 
sprawa ta znalazła się na jćd- 
nym z ostatnich miejsc porząd­
ku dziennego wbrew stanowis­
ku Związku Radzieckiego i  sze­
regu innych delegacji, w tej 
liczbie i  delegacji polskiej.

A teraz, kiedy wniosek ra­
dziecki znalazł sle wreszcie na 
stole obrad, trzy mocarstwa za­
chodnie zgłosiły wniosek o 
przekazanie propozycji radziec­
kiej do komisji rozbrojeniowej. 
Niełatwe zadanie uzasadnienia 
tej propozycji wziął na siebie 
jako pierwszy pan Chauvel, De­
legat Francji zdaje sobie spra­
wę z tego, te nie można uciec 
od tych zagadnień, że wniosek 
radziecki jest zbyt ważny, że za

wielkie nadzieje łączą z nim lu­
dy świata, by go odrzucić w 
formalnym i  krótkim głosowa­
niu. Dla obejścia tego chce on 
sprawę zepchnąć do komisji.

Konkretne wnioski ZSRR
Wicemin. Wierbłowski prze­

szedł następnie do omówienia 
propozycji ZSRR i oświadczył:

Zgłoszone obecnie nowe wnio­
ski delegacji Związku Radziec­
kiego zawierają konkretne pro­
pozycje dotyczące zakazu i  kon­
tro li broni atomowej, jak rów­
nież sposobu jednoczesnego 
wprowadzenia ich w życie. No­
wy wniosek radziecki nie pozo­
stawia cienia wątpliwości na­
wet dla najbardziej podejrzli­
wych, wychodzi on bowiem z 
założenia, że utycie broni ato­
mowej, jako broni agresji i 
masowego niszczenia ludzi, 
sprzeczne jest z sumieniem i 
honorem narodów i  nie daje się 
pogodzić z uczestnictwem w 
ONZ. Dlatego też wniosek ra­
dziecki domaga się bezwzględ­
nego zakazu broni atomowej i 
ustanowienia ścisłej kontroli 
międzynarodowej nad wykona­
niem tego zakazu, podkreślając, 
że zakaz broni atomowej i kon­
trola międzynarodowa zaczną 
działać równocześnie. W ten 
sposób znikają wszelkie wątpli­
wości, odpadają wszelkie argu­
menty o braku równoczesności, 
którymi szermowano na obec­
nej sesji zarówno w podkomisji 
4 mocarstw jak? i w Komisji 
Politycznej.

Rezolucja radziecka ustala 
jednocześnie nowy konkretny 
termin przygotowania konwen­
cji dotyczącej wprowadzenia w 
życie decyzji Zgromadzenia 
Ogólnego w sprawie zakazu 
broni atomowej i  wprowadze­
nia kontroli tego zakazu. Dele­
gacja polska w całości popiera 
wnioski radzieckie, widząc je­
dynie w  nich słuszne rozwiąza­
nie zagadnienia broni atomo­
wej.

Delegacja polska popiera za­
lecenie zredukowania o 1/3 
zbrojeń I sił zbrojnych 5 w iel­
kich mocarstw. Delegacja pol­
ska uważa, że choć redukcja 
sił zbrojnych o 1/3 nie rozwią­
zuje zagadnienia rozbrojenia w 
całości, niemniej stanowić bę­
dzie poważny krok naprzód, 
budząc ufność narodów w moż­
liwość dalszego rozbrojenia l 
utrwalenia pokoju.
Skuteczny system kontroli

Jest zrozumiałe, że dla za­
pewnienia skuteczności zarów­
no zakazu broni atomowej, jak 
i redukcji zbrojeń przez 5 w iel­
kich mocarstw, wszystkie pań­
stwa po uchwaleniu tęgo zaka­
zu i redukcji sił zbrojnych i 
uzbrojenia — winny ujawnić 
stan swych sił zbrojnych i 
zbrojeń, włączając w to broń 
atomową i bazy wojenne na 
obcych terytoriach.

Przewidziany rezolucją organ 
kontrolny w ramach Rady Bez­
pieczeństwa zapewni ścisłe wy­
konanie decyzji o zakazie bro­
ni atomowej i redukcji zbrojeń. 
Organ ten mieć będzie jasr.o 
zdefiniowane zadania i w od­
różnieniu od proponowanego 
przez USA, Francję i W. Bry­
tanię systemu weryfikacji eta­
pami — będzie w stanie prze­
prowadzić skuteczną kontrolę 
wykonania uprzednio powzię­
tych konkretnych decyzji. W 
rezolucji radzieckiej czytamy, 
że „międzynarodowy organ 
kontroli będzie miał prawo do­
konywania stałej inspekcji, bez 
prawa ingerencji w wewnętrz­
ne sprawy państw“ . Oznacza 
to, że organ kontroli będzie 
miał prawo do skutecznej sta­
łej i  ścisłej kontroli, ale ogra­
niczonej wyłącznie do zagad­
nień i spraw związanych z za­
kazem produkcji i użycia bro­
ni atomowej i  redukcją zbrojeń. 
Oto dalszy przejaw dobrej woli 
i chęci osiągnięcia porozumie­
nia, który każdy na tej sali w i­
nien należycie ocenić.

Zakaz broni atomowej oraz 
redukcja zbrojeń mogą być 
skuteczne i  przynieść odpręże­

nie napięcia światowego jedy­
nie wówczas, gdy obejmą 
wszystkie państwa, zarówno 
członków, jak i nieczłonków 
ONZ. Ze względu na zasadni­
czą wagę tych spraw, specjalna 
konferencja wszystkich państw 
dla ich omówienia winna być 
zwołana w możliwie krótkim 
terminie a w każdym razie nie 
później, niż 15 lipca br.

Pakt Pokoju -  droerą do 
rozładow an ia  napięcia  

m iędzynarodow ego
U podstaw napięcia między­

narodowego leży brak współ­
pracy 5 wielkich mocarstw 
Przywrócenie tej współpracy 
oraz przyjęcie przez te mocar­
stwa uroczystych zobowiązań 
pokojowego regulowania istnie­
jących i przyszłych konfliktów 
zagwarantuje usunięcie groźby 
wojny. W tym celu wielkie 
mocarstwa winny zawrzeć mię­
dzy sobą Pakt Pokoju, o któ­
rym mówi rezolucja radziecka, 
pakt ten bowiem jest zgodny z 
postanowieniem Karty, stano­
wi logiczne jej uzupełnienie.

Zawarcia takiego paktu do­
magają się od wielkich mo­
carstw narody całego świata, 
które przez usta swych przed­
stawicieli, zebranych na posie­
dzeniu Światowej Rady Pokoju 
w Berlinie, uchwaliły apel, 
wzywający Stany Zjednoczone, 
W. Brytanię, Francję, Chiny i 
ZSRR do zawarcia Paktu Poko­
ju. Apel ten podpisało już 600 
milionów ludzi ze wszystkich 
stron świata i liczba ta stale 
wzrasta.

Odprężenie obecnej sytuacji 
winno się rozpocząć od natych­
miastowego zaprzestania dzia­
łań wojennych w, Korei i wyco­
fania z jej terytorium obcych 
wojsk. Dlatego też delegacja 
polska, zgodnie z dotychczaso­
wym stanowiskiem swego rządu 
i  poprzednimi swymi wystą­
pieniami w tej sprawie, popie­
ra wnioski radzieckie, dotyczą­
ce Korei.

Omówiona przeze mnie po­
krótce sytuacja międzynarodo­
wa, w jakiej się obecnie znaj­
dujemy, wywołuje niepokój na­
rodów całego świata. Istniejące 
napięcie międzynarodowe, spo­
wodowane imperialistyczną, nie 
liczącą się z niczym polityką 
mocarstw zachodnich ze Stana­
mi Zjednoczonymi na czele, 
stwarza sytuację, w której nie­
trudno o spowodowanie nowej 
katastrofy dziejowej. Nie wolno 
nam pominąć żadnej okazji, któ­
ra mogłaby stworzyć warunki 
rozwiązania istniejących trudno­
ści. Takie jest zadanie i taka jest 
rola naszej Organizacji, okre­
ślona w Karcie Narodów Zjed­
noczonych. Delegacja polska 
jest głęboko przekonana, że 
konflik t zbrojny nie jest nie­
unikniony i że możliwe i ko­
nieczne jest w interesie naro­
dów świata pokojowe współ­
istnienie i pokojowa współ­
praca wszystkich państw, nie­
zależnie od ich systemów poli­
tycznych i gospodarczych.

Projekt radziecki obejmuje 
najistotniejsze zagadnienia po­
koju od broni atomowej po­
przez redukcję zbrojeń do pak­
tu 5 wielkich mocarstw; od po­
tępienia paktu atlantyckiego i 
rosnących baz wojennych do 
zagadnienia kontroii 1 świato­
wej konferencji rozbrojenio­
wej. Mówi on o zagadnieniach 
zasadniczych, ale i o tym zagad­
nieniu, które w tej chwili sta­
nowi punkt zapalny: o sposobie 
położenia kresu działaniom wo­
jennym w Korei.

Wszystko to tworzy jedną ca­
łość. Dlatego wyrywanie po­
szczególnych części spowodować 
może tylko zniekształcenie 
wniosku. Tego należy się strzec.

Delegacja polska widzi w 
projekcie rezolucji radzieckiej 
zespół środków, stanowiących 
logiczną całość, środków, które 
rozwiązują najbardziej palące 
problemy i stwarzają konstruk­
tywny program pokojowego 
współżycia między narodami.

Fiasko amerykańskich prób storpedowania dyskusji 
nad rezolucją radziecką w ONZ

Delegacja Egiptu popiera propozycję ZSRR w sprawie zawarcia Paktu Pokoju
(d) PARYŻ (PAP). Wysiłki delegacji Stanów Zjednoczo­

nych, Anglii i Francji, aby nie dopuścić do dyskusji w Zgro­
madzeniu NZ nad nowymi propozycjami radzieckimi w spra­
wie środków zapobieżenia groźbie nowej wojny światowej 
oraz w sprawie utrwalenia pokoju i przyjaźni między na­
rodami, zakończyły się fiaskiem.

V Hokeiści polscy 
'  wyjeżdżają do CSR

W  d n iu  22 bm . p ro je k to w a n y  jes t 
# wy ja zd  p o ls k ie j o l im p ijs k ie j  k a d ry  

h o k e jo w e j na k i lk a  s p o tk a ń  do 
C zech o s łow a c ji.

P ro g ra m  p o b y tu  h o k e is tó w  p o l­
s k ic h  w  CSR p rz e w id u je : 25.1 —
m ię d z y p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  P o lska  
— CSR w  P ra dze ; 26.1. — m ię d z y  - 
p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  P o lska  — CSR 
B  w  P ra dze ; 29.1 — re p re z e n ta c ja  
S ło w a c ji — P o lska  w  B ra ty s ła w ie ; 
30.1 — o b se rw a c ja  m eczu  CSR — 
S zw ec ja  w  P ra d ze ; 31.1 — re p re z e n ­
ta c ja  P a rd u b ic  — P o lska  w  P a r­
d u b ica ch  i  l . I I  —. o b se rw a c ja  re ­
w anżow ego  m eczu  CSR — S zw ecja

W yjazd ping-pongistów 
do NRD

W  d n tu  18 bm  w y je c h a ł m a do 
N R D  re p re z e n ta c ja  ZS . .S p ó jn i"  w 
te n is ie  s to ło w y m . D ru ż y n a  „S p ó j­
n i"  będzie  p ra w d o p o d o b n ie  zasi­
lon a  c z o ło w y m i g ra cza m i in n y c h  
zrzeszeń P ro g ra m  sp o tka ń  p rze ­
w id u je  ro ze g ra n ie  3 — 4 m eczów  
na te re n ie  N R D , m . tn . w  O b e rh o fie , 
w  ćzasie I I I  Z im o w y c h  M is trz o s tw  
N R D . P rz e c iw n ik ie m  d ru ż y n y  
„ S p ó jn i"  bedzie  Z rzeszen ie  S p o rto ­
w e „ E ln h e i t "  P o b y t P o la k ó w  w 
N R D  p o trw a  do 2 .II  b r .

Narciarze węgierscy 
w  Zakopanem

Z A K O P A N E  W Środę 18 bm  
p rz y b y ła  do Z a ko p an e go  na w s p ó l­
n y  obóz t re n in g o w y  20-osobowa 
e k ip a  n a rc ia rz y  w ę g ie rs k ic h  (14 
m ężczyzn  i 8 k o b ie t)  K o rz y s ta ją c  
z d o b ry c h  w a ru n k ó w  śn ie g o w ych  
n a rc ia rz e  w ęg ie rscy  bezpośredn io  
po p rzy je td z le  udali l ig  w  góry.

Propozycje radzieckie wywo­
łały tak wielkie zainteresowa 
nie, że delegacje państw bloku 
amerykańsko-brytyjskiego me 
odważyły się ich przemilczeć. W 
Komisji Politycznej wzięło u 
dział w dyskusji 5 delegatów, 
a 21 delegatów zapisało się do 
głosu.

Pierwszy zabrał głos w dy­
skusji przewodniczący delega 
cji Republiki Białoruskiej Ki 
sielew Podkreślił on. że propo 
zycje radzieckie zmierzają do 
rozstrzygnięcia tych doniosłych 
zadań, które stoją przed Orga 
nizacją Narodów Zjednoczonych 
w dziele obrony pokoju Propo 
zycje te stanowią nowy wymów 
ny dowód pokojowej polityki 
zagranicznej Związku Radziec 
kiego.

Następnie przemawiali przed 
stawicieie Norwegii. Szwecji i 
Peru. Nie mogli oni zaprzeczyć, 
że nowe propozycje radzieckie 
otwierają drogę do osiągnięcis 
porozumienia /w doniosłych za 
gadnieniach zakazu broni ato 
mowei i redukcji zbrojeń. Mi 
mo to, wbrew wszelkiej logice,

poparli oni wniosek Stanów
Zjednoczonych, Anglii i Francji, 
domagający się przekazania 
propozycji radzieckich w tej 
sprawie komisji rozbrojeniowej

USA. Anglii i  Francji chodzi 
o odrzucenie części propozycji 
radzieckich w ogóle oraz o po 
grzebanie drugiej części propo 
zycji, dotyczącej zakazu broni 
atomowej, redukcji zbrojeń 1 u- 
stanowienia kontroli międzyna 
rodowej, przekazując 1ą komisji 
rozbrojeniowej.

Delegat brytyjski Lloyd zmu­
szony był jednak przyznać, że 
propozycje Związku Radziec­
kiego w kwestiach dotyczących 
zakazu broni atomowej i usta­
nowienia kontroli nad przestrze­
ganiem tego zakazu są poważ­
ną próbą — jak wyraził się — 
„przerzucenia mostu" między 
obu stronami. Oświadczył on, 
że wita z uznaniem te próby 
osiągnięcia porozumienia Mimo 
to również Lloyd wbrew logice 
poparł wniosek, aby propozycje 
radzieckie w tej sprawne zostały 
przekazane komisji rozbrojenio­
wej.

Przedstawiciele krajów blo­
ku amerykańsko-angielsklego, 
sprzeciwiając się propozycjom 
radzieckim mającym na celu 
przyśpieszenie pokojowego ure­
gulowania kwestii koreańskiej, 
starali się zamaskować swą od­
mowę przyjęcia decyzji w tej 
sprawie tym, że wszelka dysku­
sja w Zgromadzeniu Ogólnym 
może rzekomo przeszkodzić ro­
kowaniom o rozejm w Pan- 
mundżonie.

Szef delegacji czechosłowac­
kiej — Sekaninova, poruszając 
kwestie koreańską, przytoczyła 
szereg faktów, które dobitnie 
świadczą, że to właśnie USA 
sabotują rokowania o rozejm.

Znamienne było przemówienie 
delegata Egiptu — Fawzi Beja.

Przypomniał on, że niedawno 
przewodniczący delegacji egip­
skiej minister Salah el Din 
poddał ostrej krytyce anglo- 
francusko-amerykański projekt 
utworzenia tzw. „dowództwa 
Środkowego Wschodu". Napięt­
nował on tę próbę jako dą­
żenie postawienia Egiptu i in ­
nych krajów Bliskiego Wscho­
du przed faktem dokonanym 
wbrew woli narodów Szef de­
legacji egipskiej uprzedził 
wówczas, że narody Bliskiego 
Wschodu nie pozwolą, by wy­
korzystywano Je jako pionki w 
rozgrywce imperialistycznej 1 że

nie będą współpracowały z żad­
nym systemem regionalnym, 
który nie będzie opierać się na 
zasadach przyjaźni i  poszano­
wania suwerenności państw.

Niemniej jednak — mówił da­
lej Fawzi Bej — autorzy planu 
utworzenia tzw. „dowództwa 
Środkowego Wschodu“ nie chcą 
zaniechać swych zamiarów o 
czym świadczy komunikat, o- 
głoszony w wyniku rozmów 
Truman — Churchill. Jednakże 
Egipt nigdy się na to nie zgo­
dzi.

Egipt zgadza się całkowicie z 
tezą rezolucji radzieckiej, że 
budowa baz na obcych teryto­
riach nie da się pogodzić z 
przynależnością do ONZ. Egipt 
nie zezwoli, by istniały na jego 
terytorium bazy wojenne in­
nych państw.

Fawzi Bej poparł w całej peł­
ni propozycję radziecką co do 
konieczności wycofania wszyst­
kich obcych wojsk z Korei.

Delegat egipski podkreślił 
również poważne znaczenie 
punktów propozycji radzieckich 
w sprawie zakazu broni atomo­
wej, redukcji zbrojeń i ustano­
wienia ścisłej kontroli między­
narodowej.

W zakończeniu Fawzi Bej o- 
świadczył, że delegacja egipska 
popiera nropozycje Związku Ra­
dzieckiego w sprawie zawarcia 
Paktu Pokoju.

Mimo sprzeciwów bloku amerykańskiego 
zostanie rozpatrzony wniosek polski 

w obronie 24 patriotów hiszpańskich
(f) PARYŻ (PAP). Jak już 

donosiliśmy, delegacja polska 
złożyła w Komisji do spraw hu­
manitarnych i społecznych 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
projekt rezolucji w obronie 24 
demokratów hiszpańskich, któ­
rym grozi śmierć z ręki katów 
frankistowskich za udział w 
strajku w Barcelonie.

Przedstawiciele bloku amery­
kańsko - angielskiego wystąpi­
li przeciwko tej rezolucji, po­
pierając jawnie faszystowską 
klikę Franco i czyniąc wszyst­
ko, ażeby nie dopuścić do dys­
kusji nad rezolucją polską.

Delegat Związku Radziec - 
kiego Pawłów popierając re­
zolucję polską zażądał, aby zo­
stała ona omówiona przez Ko­

misję w pierwszej kolejności. 
Pawłów zbił „argumenty“ dele­
gacji USA, Danii i Argentyny o 
rzekomym braku kompetencji 
Komisji do rozpatrywania spra­
wy 24 patriotów hiszpańskich.

Następnie przemawiali przed­
stawiciele szeregu krajów Ame­
ryki Łacińskiej, w tym dele - 
gaci Meksyku i Gwatemali, 
stwierdzając, że nie oponują 
przeciwko omówieniu sprawy 
przez Komisję, lecz proszą o 
odroczenie dyskusji o 48 go­
dzin w celu dokładniejszego 
przestudiowania rezolucji pol­
skiej i materiałów dotyczących 
24 demokratów hiszpańskich.

Delegatka polska dr Irena Do­
mańska wyraziła w imieniu der

legacji polskiej zgodę na ten 
wniosek.

Mimo sprzeciwu ze strony de­
legacji USA i kilku innych kra­
jów bloku amerykańsko - an ­
gielskiego, wniosek Meksyku i  
Gwatemali w sprawie odrocze­
nia dyskusji o 48 godzin zo - 
stał uchwalony 30 głosami 
przeciwko 12. !1 delegacji
wstrzymało się od głosu.

Po głosowaniu złożył oświad­
czenie delegat radziecki Pa - 
wiow, który stwierdził, że 
wynik głosowania nie może być 
interpretowany inaczej niż 
przyznanie przez Komisję, że 
jest kompetentna do rozpa­
trzenia rezolucji polskiej, do­
magającej się ocalenia życia 24 
demokratów hiszpańskich.

Przedstaw iciele ch łopów  F ranc ji 
p rzy jęc i przez delegatów  

’ ZSRR w ONZ

200 nowych typów  
maszyn rolniczych 

w ZSRR
(f) MOSKWA (PAP). W Zwią­

zku Radzieckim w niezwykle 
szybkim tempie rozwija się pro­
dukcja maszyn i sprzętu tech­
nicznego dla potrzeb rolnic­
twa.

W roku 1951 produkcja ma­
szyn rolniczych wzrosła o 15 
procent w porównaniu z rokiem 
1950. W roku bieżącym prze­
mysł radziecki rozpocznie pro­
dukcję około 200 nowych typów 
maszyn rolniczych.

W k ilku  zdaniach
N O W A  P O W O D Z 
W E  W ŁO S Z E C H

(f)  R Z Y M  (P A P ). Cata p ro w in ­
c ja  C an taza ro  . (K a la b r la )  zosta ła  
d o tk n ię ta  n ow ą  p ow o d z ią , k tó ra  
w y rz ą d z iła  pow ażne  szkody.

K O N F E R E N C J A
B. P A R T Y Z A N T Ó W  W Ł O S K IC H
R Z Y M  (P A P ). W  S ien ie  o d b y ła  

się k o n fe re n c ja  b. p a r ty z a n tó w  w ło ­
s k ic h . U c z e s tn ic y  k o n fe re n c ji  u  - 
c h w a l i l i  re z o lu c ję , p ro te s tu ją c ą  
p rz e c iw k o  re m il i ta r y z a c j i  N ie m ie c  
za ch o d n ich  o raz p o tę p ia ją c ą  p o l i t y ­
k ę  rzą du  w ło sk ieg o .

T E R R O R  W  C H IL K

N O W Y  JO R K  (P A P ). J a k  donosi 
ra d io  c h il i js k ie ,  w  V a lp a ra is o  ¡Aresz­
to w a n y  zo s ta ł je d e n  z p rz y w ó d c ó w  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  C h ile  — Pe­
d ro  A re lia n o  A la rc o n .

U S A  W S T R Z Y M A Ł Y  
„P O M O C “  W O JS K O W Ą  

D L A  IR A N U

N O W Y  JO R K  (P A P ). J a k  donosi 
agenc ja  „A s s o c ia te d  P re ss ", rzą d  
a m e ry k a ń s k i w s trz y m a ł „p o m o c "  
w o js k o w ą  d la  Ira n u , pon iew aż rząd 
ira ń s k i n ie  w y k o n u je  w aru n kó w ., 
p rz e w id z ia n y c h  „u s ta w ą  o w za ­
je m n y m  z a p e w n ie n iu  bezp ieczeń - 
s tw a " .

K S IĄ Ż K A  P IS A R Z A  C Z E S K IE G O  
O PO LSC E

P R A G A  (P A P ). W  P radze  u k a ­
za ła  się k s ią żka  znanego p isa rza  
czeskiego  — K a ro la  K o n ra d a  p t. 
„P rz e ja z d e m  przez n ow ą  P o ls k ę ". 
A u to r  p isze o zn iszczen iu  W arsza­
w y  p rzez b a rb a rz y ń s k ic h  h it le ro w ­
ców  o raz  o w s p a n ia ły m  ro zm ach u  
o d b u d o w y  s to l ic y  P o ls k i L u d o w e j.

P O N A D  35 M IL IO N Ó W
C H IŃ C Z Y K Ó W  N A  K U R S A C H

D L A  A N A L F A B E T Ó W

(f)  P E K IN  (P A P ). W  C h iń s k ie j Re­
p u b lic e  L u d o w e j p rze p ro w a d za  się 
z a k ro jo n ą  na szeroką  ska lę  a k c ję  
l ik w id a c j i  a n a lfa b e ty z m u . O becn ie  
na k u rs y  d la  a n a lfa b e tó w  uczęszcza 
ponad  35 m ilio n ó w  osób. P o nad to  
20 m ilio n ó w  osób uczęszcza na k u r ­
sy  doksz ta łca jące .

(f) PARYŻ (PAP). W Peri- 
gueux odbyła się konferencja 
przedstawicieli chłopów z 8 de­
partamentów francuskich. Kon­
ferencja postanowiła wysłać do 
Paryża delegację, która miała 
wręczyć delegacjom Francji, 
ZSRR, USA i Anglii na VI sesję 
Zgromadzenia oraz sekreta­
riatowi ONZ apel o podjęcie 
kroków w celu utrwalenia po­
koju światowego. Przedstawi­
ciele chłopów francuskich zo­
stali. przyjęci jedynie przez de­
legację radziecką, natomiast 
delegacje mocarstw zachod­
nich odmówiły udzielenia im 
audiencji.

Z ramienia delegacji radziec­
kiej przyjął chłopów francu­
skich zastępca szefa delegacji 
Jakub Malik oraz członek de­
legacji Pawłów.

W imieniu chłopów francu­
skich zabrał głos Rambeau, 
który oświadczył, że w repre­
zentowanych przez nich depar­
tamentach Amerykanie pano­
szą się jak w  podbitym kraju,

donoszą, że w poniedziałek i we 
wtorek w miejscowościach 
Tel-el-Kebir i Ismailia w stre­
fie Kanału Sueskiego Anglicy 
zaatakowali oddziały egipskich 
batalionów wyzwoleńczych przy 
użyciu ciężkiej broni maszyno­
wej i artylerii. 7 członków tych 
batalionów zostało rozstrzela­
nych przez Anglików pod Tel- 
el-Kebir.

W Kairze. Aleksandrii 1 in ­
nych miastach Egiptu odbyły 
się ponownie wielkie demon­
stracje antybrytyjskie. W Kai­
rze w  manifestacjach wzięło u-
dział przeszło 60 tysięcy osób.%

(f) MOSKWA (PAP). Agencja 
I TASS podaje z Kairu:

budując obozy wojskowe, skła­
dy broni i amunicji oraz bazy 
lotnicze. Stosunek chłopów 
do amerykańskich żołnierzy i 
oficerów jest taki sam, jak i był 
do hitlerowskich okupantów, 
gdyż widzą oni, że Amerykanie 
przybyli do Francji w celu 
wykorzystania jej jako bazy 
do napaści na inne kraje.

Rambeau podkreślił, że chło­
pi francuscy z wielką uwaga 
śledzą działalność delegacji 
ZSRR na VI sesji Zgromadze­
nia Ogólnego i gorąco popiera­
ją propozycje radzieckie w 
obronie pokoju i zapewnienia 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego.

W odpowiedzi Jakub Malik 
szczegółowo opowiedział goś­
ciom francuskim o pokojowych 
propozycjach Związku Ra­
dzieckiego oraz wręczył im 
tekst projektu rezolucji, którą 
szef delegacji radzieckiej Wy­
szyński złożył dnia 12 stycznia 
w Komisji Politycznej.

Jak donosi dziennik „A l-  
Ahram“ , dnia 15 • bm. wzmo­
cnione oddziały wojsk b ry ty j­
skich usiłowały po raz trzeci 
zająć Tel el-Kebir, ostrzelały 
to miasto i zniszczyły kilka do­
mów mieszkalnych. Ludność 
miasta, partyzanci 1 policja 
stawiły silny opór wojskom bry­
tyjskim  i  zmusiły je do od­
wrotu.

Dziennik stwierdza również, 
iż w rejonie Abu-Hammada i 
Tel el-Kebiru pojawili się spa­
dochroniarze brytyjscy. Lud­
ność, partyzanci i policja oto­
czyli ten rejon biorąc do nie­
woli 80 uzbrojonych spadochro­
niarzy.

O ku p a n c i ang ie lscy ro zs trze la li 
? E g ipc jan

Starcia zbrojne w  rejonie Kanału Sueskiego 
-  Demonstracje w  Kairze i Aleksandrii

(f) PARYŻ (PAP). Z Kairu

Na marginesie

Nieudolni obrońcy emigracyjnych zdrajców
Radio londyńskie czyli tzw. 

„BBC" podjęło się ostatnio 
bardzo ciężkiego i  niewdzięcz­
nego zadania. „Komentatorzy" 
tego radia wiedzą doskonale, 
z jaką odrazą naród polski 
przyjmuje do wiadomości ha­
niebne praktyki emigracyj­
nych zdrajców i ich konszach­
ty z Adenauerem na temat „re­
w iz ji“  polskich granic zachod­
nich. Próbują więc wszystki­
mi możliwymi sposobami wy­
bielić londyńskich bankrutów. 
Metodą, stosowaną zwykle 
przez „BBC“ czyli po prostu 
za pomocą zaprzeczania oczy­
wistym faktom.

Próbkę tej metody usłysze­
liśmy w audycji z dn. 14 bm., 
w  której radio londyńskie po­
dało, co następuje: „W  ostat­
nich dniach listopada napiętno­
waliśmy jedno z klamstiv(!) 
propagandy komunistycznej, 
podane w najrozmaitszych 
wersjach. Kłamstwo to polega 
na zarzucaniu polskiej emigra­
cj i  politycznej na Zachodzie 
nie tylko, że utrzymuje konta­
kty z Niemcami (zachodnimi
— OSA), ale że zamierza od­
dać Niemcom ziemie leżące na 
wschód od l in i i  Odra — Nysa“  
(zauważmy że „BBC" strzeże 
się jak ognia nazwania tych 
ziem — Ziemiami Zachodnimi
— OSA).

Nieprawdziwe również — 
głoszą agenci z „BBC" — są 
oskarżenia pod adresem An­
dersa i Mikołajczyka, ponie­
waż obaj oni wypowiadają się 
rzekomo za granicami na Od­
rze i  Nysie.

Tyle „BBC“ . Poza niewy­
brednymi epitetami radio lon­
dyńskie nie potrafiło jednak 
przytoczyć żadnych argumen­
tów na poparcie swych tez. 
Nie przytoczyło, bo takich ar­
gumentów po prostu nie ma.

Natomiast argumentów dla 
zdemaskowania nowego kłam­
stwa radia londyńskiego na 
starą melodię jest aż nadto A 
dostarcza ich nie kto inny — 
tylko sama prasa emigracyj­
na.

Prasa ta w swoim czasie 
szeroko rozpisywała się na te­
mat podróży emisariuszy lon­
dyńskich — Cata-Maekiewicza 
Hutten-Czapskiego i innych 
do Bonn.

Emisariusze ci radzili z od­
wetowcami na temat, jaki był­

by najlepszy sposób „odebra­
nia“ Polsce Ziem Zachodnich. 
I  doszli do jednego wniosku: 
najlepszym takim sposobem 
jest trzecia wojna światowa u 
boku hitlerowców. Potwierdza 
to w całej pełhi artykuł, jaki 
ukazał się wówczas w oficjal­
nym organie prasowym „rzą­
du“ londyńskiego „Dziennik 
(Anty)polski i  Dziennik żoł­
nierza“ :

„Jedno wiemy: — pisze „or­
gan“  — kto staje po stronie tak 
zioanego Zachodu, ten bę­
dzie musiał walczyć pośrednio 
albo może i  bezpośrednio o 
wolne niepodległe i  cala Niem­
cy. Kto wie, czy nie o Niemcy 
powiększone o normę wersal­
ską. Prasa zachodnio - niemie­
cka reprodukuje fotografie nie 
ty lko Szczecina i Wrocławia, 
ale Torunia i... Katowic. Praw­
dopodobnie zwycięzcy Niemcy 
chcieliby wcielić do swego Le- 
b ensraumu bodaj część tak 
zwanej Generalnej Guberni. 
Sądzę, że Anglicy nie mieliby 
nic przechuko takim proje­
ktom. Stajemy pod hasłem „za 
niemiecką i naszą wolność".

Perspektywa takiej wojny 
budzi w przywódcach emigra­
cji, przeczucia — jak sami mó­
wią — „równocześnie tęskne i 
radosne“ .

A więc — nowa wojna u bo­
ku hitlerowców i SS-owców 
przeciwko Polsce — to dla 
zdrajców emigracyjnych per­
spektywa „tęskna i radosna".

Te same „tęskne i radosne 
uczucia“ podzielają w pełni pp. 
Anderr i Mikołajczyk, chociaż 
ich specjalnie bierze w obronę 
londyńskie radio Znany jest 
powszechnie wywiad Andersa 
dla tygodnika szwajcarskiego 
„Die Tat“ z 1948 r., w którym 
wypowiedział się przeciwko 
granicom na Odrze i Ny­
sie. A później — całym ser­
cem popierał konszachty z 
neohitlerowcami na temat „od­
dania1' Ziem Zachodnich Ade- 
nauerowi. Mikoiaiczykowski 
„Narodowiec“ w ramach pra­
nia wzajemnych brudów pisze 
o tym zupełnie wyraźnie Oto 
jeden z lego artykułów na ten 
temat:

„Niedaiono wydarzył się w  
obozie Hanower-Botfeld cieka­
wy wypadek Jeden z agitato­
rów sanacyjnych, profesor 
Studnlcki zwołał zebranie Po­
laków w obozie, gdzie między

innymi poruszał także zagad­
nienie Zachodnich Ziem ¡Pol­
skich. Według niego, ziemie te 
nie są polskie, a postanowienia 
aliantów w Poczdamie — wie l­
ce krzywdzą Niemców. Można 
by przejść do porządku dzien­
nego nad wystąpieniem Stad­
nickiego, gdyby nie fakt, że 
stanowisko jego ma moralne 
poparcie w wypowiedziach 
różnych „po l ityków" sanacyj­
nych między innymi generała 
Andersa".

Mikołaj czy kowski „Narodo­
wiec“ zżymając się na Ander­
sa, „zapomina" o belce we 
Własnym oku, a ściślej mówiąc 
w oku „pana prezesa“ — M i­
kołajczyka. To właśnie Miko­
łajczyk — jak wiadomo — u- 
kry ł ów dokument Cadogana, 
w którym rząd brytyjski uznał 
de facto granice na Odrze i  
Nysie. Ukrył go po to, by neo- 
hitlerowcom z Bonn i ich ame­
rykańskim opiekunom ułatwić 
nagonkę antypolską.

Już w 1949 roku w dekla­
racji, opublikowanej w tym­
że „Narodowcu“ , „pan prezes“ , 
adresując wyraźnie swe słowa 
do Adenauera, oświadczył, że 
„niesprawiedliwe skutki ostat­
niej wojny ureguluje się po­
tem“ . V świetle ■. całej jego 
działalności — nie trudno od­
gadnąć sens tych stów. „Nie­
sprawiedliwe skutki“ — to po 
prostu odzyskanie przez Pol­
skę Ziem Zachodnich.

Kropkę nad „ i “ w tych kon­
szachtach postawili sami za- 
' odnio - niemieccy „politycy“ 

„Kanclerz“ Adenauer i „wice­
premier“ Szlezwiku . Holszty­
nu Kraft oświadczyli wyraźnie, 
że toczą się obecnie rozmowy 
z przywódcami reakcyjnych u- 
grupowań polskich na temat 
rewizji granicy na Odrze i Ny­
sie.

T; to wygląda z bliska 
owo „■ ■'pieranie przez emigra­
cję granic na Odrze i Nysie", 
o czvm tak kategorycznie za­
pewnia radio londyńskie.

Ale na próżno stara 1 się 
„BBC" wybielić emigracyj­
nych zdrajcó.y Żeby nie wiem 
jak nr ć — czarne sumienie 
s- ia nZvków pozostanie 
tak brudne iak było Tym bar­
dziej, że radio londyńskie u- 
żywa do tego prania mętnej 
wody fali „atlantyckich“ 
kłamstw.

4 OSA
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W  fabryce przodownik pracy 
w wojsku -  przodownik wyszkolenia

Żołnierze piszą do swych towarzyszy w zakładach pracy
(f) Nierozerwalna więź miłości i przywiązania, łącząca wyników w walce o wykonanie 

■cały naród z jego wojskiem, znajduje m. in. wyraz w  stałej 
łączności załóg robotniczych ze swymi towarzyszami p racy,' 
odbywającymi zaszczytną służbę wojskową.

z nad-

Socjalistyczna młodość starej Warszawy

Robotnicy Fabryki Maszyn 
Rolniczych „Unia“ w Grudzią­
dzu w listach skierowanych do 
żołnierzy piszą o swej walce o 
wykonanie planów i osiągnię­
ciach produkcyjnych oraz infor­
mują o rozwoju i wynikach 
współzawodnictwa pracy i ru­
chu racjonalizatorskiego. Ostat­
nio z okazji Nowego Roku prze­
słali oni pracownikom Fabryki, 
pełniącym obecnie służbę woj­
skową, liczne upominki i listy, 
w których stwierdzają, że zało­
ga Fabryki wykonała plany ro­

czne przedterminowo i 
wyżką.

W odpowiedzi wielu żołnierzy 
nadesłało do rady zakładowej l i ­
sty z życzeniami dalszych suk­
cesów produkcyjnych. Były pra­
cownik kuźni fabrycznej, obec­
nie żołnierz WP, ZMP-owiec, 
Jerzy Stefański, który systema­
tycznie wyrabiał 210 procent 
normy, pisze w swym liście m. 
in.:

„Z początkiem trzeciego roku 
planu 6-letniego życzę Warn. 
drodzy koledzy, jeszcze lepszych

planów. Wasze osiągnięcia pro­
dukcyjne, drodzy towarzysze, 
są dla nas zachętą do jeszcze 
ofiarniejszej służby w Ludowym 
Wojsku Polskim. W fabryce zdo­
byłem tytu ł przodownika pracy 
— w wojsku będą starał się 
zdobyć zaszczytny tytu ł przo­
downika wyszkolenia bojowe­
go i politycznego“ .

Podobne listy nadesłali także 
inni żołnierze — byli pracowni­
cy Fabryki kowal Aleksy Zieliń­
ski, tokarz Zygmunt Modrze­
jewski i ślusarz Feliks Filczek, 
który za swą wzorową postawę 
skierowany został do podoficer­
skiej szkoły broni pancernej.

S p ó łd z ie lcy  z K o n s ta n tyn o w a  
p o d z ie lili się dochodem

(f) 9 bm. podzielili się docho­
dem uzyskanym ze swojej ca­
łorocznej pracy członkowie 
Rolniczego Zespołu Spółdziel­
czego w Konstantynowie w 
pow. Gostynin.

Zespół ten założony został w 
grudniu 1949 roku.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Konstantynowie słynna jest w 
całym powiecie z pracowitości 
swych członków, byłych robot­
ników rolnych, którzy otrzy­
mali ziemie z reformy rolnej. 
N ikt nie ociągał się w pracy 
Nawet kobiety mające dzieci, 
jak np. Zofia Żurek i Zofia Hu- 
pińska, wyrobiły po 220 dnió­
wek obrachunkowych. Maria 
Szafraniec — 120 i Stefania Bę- 
benista — 130. dniówek.

Spółdzielcy z Konstantynowa, 
jedni z pierwszych w powiecie 
wywiązali się ze wszystkich zo­
bowiązań wobec państwa.

Spółdzielnia gospodaruje na 
160 ha słabej ziemi, zaliczonej 
do IV  i V klasy. Mimo to, dzię­
k i maszynowej uprawie trakto­
rami POM-u z Lwówka, racjo­
nalnemu nawożeniu i starannej 
pielęgnacji upraw, plony psze­

nicy wyniosły przeciętnie z 1 ha 
16 q, tj. o 6 q więcej niż w r. 
1950. Żyta zebrali spółdzielcy po 
18 q z ha.

16 członków spółdzielni, wraz 
ze swymi rodzinami, wypraco­
wało w ciągu ub. r. łącznie 5.015 
dniówek. Na jedną dniówkę 
obrachunkową wypadło 5,07 kg 
żyta, 1,96 kg pszenicy, 1,45 kg 
jęczmienia, 0,86 kg owsa oraz 
8,65 zł w gotówce. Jak pod­
kreślił w swym sprawozdaniu 
przewodniczący spółdzielni — 
dniówka obrachunkowa byłaby 
znacznie wyższa, gdyby nie to. 
że zakładając spółdzielnię chło­
pi nie wnieśli do niej wkładów 
siewnych i paszowych. Na zbo­
że potrzebne do siewów, na pa­
szę oraz na nasiona innych ro­
ślin itd. spółdzielcy zaciągnęli 
wysoki kredyt obrotowy. Kre­
dyt ten spłacili oni z dochodów 
roku ubiegł go.

Pomimo braku odpowiednich 
łąk i pastwisk rozwijała się 
również hodowla zespołowa 
Spółdzielcy posiadają obecnie 
14 szt. bydła i 30 szt. trzody 
chlewnej. Za mleko 1 15 beko­
nów otrzymali spółdzielcy ok.

17 tysięcy zł. Poważny dochód 
przyniósł im sad i ogród wa­
rzywny.

Osiągnięcia gospodarcze spół­
dzielni przyczyniły się do dal­
szego wzrostu dochodu osobi­
stego jej członków. Rodzina 
Władysława Rybaka, składają­
ca się z 4 osób. z których 3 sta­
le wychodziły do pracy, wyro­
biła w ciągu roku ogółem 750 
dniówek obrachunkowych. Ro­
dzina ta otrzymała łącznie: 38 q 
żyta, ok. 15 q pszenicy, 11 q 
jęczmienia, 6 q owsa i 6.488 zł 
w gotówce. .

Każdy z członków spółdzielni 
posiada przy zagrodzie po 2 
krowy, po kilka sztuk trzody 
chlewnej, owce i drób. Poza 
tym każdy z nich uprawia na 
swojej działce przyzagrodowej 
ziemniaki, buraki i warzywa. 
Własna hodowla i działka przy­
zagrodowa dają im więc po­
ważny dochód.
__ Na przyszłość spółdzielcy z 

Konstantynowa zamierzają prze 
de wszystkim rozszerzyć hodo­
wlę. Pogłowie bydła planują 
zwiększyć do 20 szt., a trzody 
chlewnej — do 100 szt.

Ponad milion chłopów weźmie udział 
w wycieczkach organizowanych 

przez ZSCh
(f) Związek Samopomocy 

Chłopskiej organizuje od dłuż­
szego czasu zbiorowe wycieczki 
chłopskie do różnych miast na­
szego kraju. Dzięki tym wy­
cieczkom, organizowanym w ra­
mach łączności miasta ze wsią, 
tysiące małorolnych i średnio­
rolnych chłopów, członków 
spółdzielni produkcyjnych oraz 
ich rodzin ma możność zwie - 
dzania swojej Ojczyzny, a prze­
de wszystkim bezpośredniego 
zapoznania się z szybkim tem­
pem naszego socjalistycznego 
budownictwa, z pracą i warun­
kami życia robotników.

Zeszłoroczne wycieczki wzbu­
dziły wśród ludności wiejskiej: 
ogromne zainteresowanie. Bra­
ło w nich udział dziesiątki ty - 
sięcy chłopów. W r. bieżącym 
ZSCh znacznie rozszerza akcję

i wycieczek dla ludności w iej­
skiej. Przez cały rok kursować 
będą 3 specjalne składy po­
ciągów turystycznych, przezna­
czone wyłącznie dla wycieczek 
wiejskich. Pociągi te wozić bę­
dą chłopów z poszczególnych 
województw na wycieczki do: 
Poronina, Nowej Huty i Krako­
wa, Gdańska, Gdyni, Warszawy, 
Wrocławia, Poznania i na Śląsk. 
Do końca bieżącego roku z każ­
dego województwa wyjedzie co 
najmniej 9 wycieczek, liczących 
po 350—400 osób.

Niezależnie od tego, organizo­
wane będą również wycieczki 
w skali gmin, powiatów i woje­
wództw.

Łącznie we Wszystkich tych 
wycieczkach przewidziany jest 
w tym roku udział ponad mi­
liona osób.

Spotkanie 
D. Kabalewskiego 
z kompozytorami 

polskimi
(f) W Klubie Międzynarodo­

wej Prasy i Książki odbyło się 
spotkanie znakomitego kompo - 
zytora radzieckiego Dymitra 
Kabalewskiego z przedstawicie­
lami polskiego świata muzycz­
nego. Spotkanie upłynęło w 
niezwykle serdecznej atmosfe­
rze.

N ow e izb y  m ieszkalne 
d la św ia ta  p racy

(f) Dyrekcja Budowy Osiedli 
Robotniczych w Szczecinie prze­
kazała w ub. roku 4.000 izb 
mieszkalnych dla świata pracy. 
W samym tylko IV  kwartale 
1951 r. stoczniowcy szczecińscy 
otrzymali przeszło 100 nowych 
izb mieszkalnych w osiedlu wo­
jewódzkim, na Pogodnie oraz 
nowoczesny hotel o 40 izbach 
w Drzetowie.

W woj. krakowskim plan re­
montu budynków w skali wo­

jewódzkiej na rok 1951 
konano już w pierwszej

wy
poło­

wie grudnia, odnawiając 28.0/10 
izb mieszkalnych. Do końca ub. 
roku wyremontowano ponad 
plan dalszych 2.000 izb.

Również poważne sukcesy 
osiągnięto w budownictwie no­
wych domów mieszkalnych. W 
ub. roku ZOR oddał do użytku 
ludzi pracy na terenie woje­
wództwa, poza Nową Hutą 3.750 
izb mieszkalnych.

Wykorzystanie odpadków 
źródłem znacznych 

oszczędności
(f) Spółdzielczość pracy w 

coraz większym stopniu wy­
korzystuje do produkcji surow­
ce odpadkowe. W ciągu całego 
ubiegłego roku metalowe spół­
dzielnie pracy zużyły do pro­
dukcji 6.370 ton odpadków me­
talowych, z czego w I I  półro­
czu 1.100 ton odpadków zebra­
no dzięki inicjatywie spółdziel­
czości pracy. Przyniosło to go­
spodarce narodowej wielomi­
lionowe oszczędności.

Wiele spółdzielni pracy prze­
stawiło swą produkcję całkowi­
cie  ̂ na surowce odpadkowe. 
Do przodujących w tym zakre­
sie należy m. in. Spółdzielnia 
„Metalowiec“ , w Katowicach, 
która produkuje wyłącznie z 
surowca odpadkowego setki ar­
tykułów gospodarstwa domo­
wego i galanterię metalową.

W produkcji konfekcji dzie­
cięcej z opadków tekstylnych 
specjalizuje się Spółdzielnia 
„Osiedlanka“ w Warszawie.

Siedem lat dzieli nas od owe­
go historycznego 17-go stycznia, 
od pierwszego w historii War­
szawy prawdziwego jej wyzwo­
lenia. 50 razy dłużej — 350 la t 
(ściślej — 356) istnieje Warsza-<i 
wa jako stolica Polski. 100 razy,; 
dłużej — około 700 lat (dokła-l 
dnie historycy jeszcze nie usta­
lili) istnieje Warszawa jako: 
gród — miasto. Nasze siedem; 
lat niewielki to więc okres cza-: 
su w długiej historii Warszawy > 
Jakże jednak'faktami brzemien-' 
ny. Oto pierwszy raz w historii 
wyzwoliły nasze miasto siły re­
wolucji Wyzwoliły nie tylko od 
wrogiego okupanta, ale wyzwo-J 
liły  od ustroju wrogiego miastu, 
i ludowi. Oto pierwszy raz W 
historii lud stał się prawdziwym 
i jedynym gospodarzem miasta. 
Oto pierwszy raz w historii 
miasto nasze: buduje się plano­
wo; z planem najprzód na ła t 
trzy, teraz na sześć i z okre­
śloną perspektywą na 15 lat :do 
1970 roku. I wreszcie — pienfw- 
szy raz w historii naszego ha- 
rodu wiadomo, że miasto buduje 
się naprawdę dla wielkiej ę:e- 
szy jego mieszkańców — ,dla 
wolnego człowieka. Jego to: — 
mieszkańca Warszawy — po­
trzeby są dziś głównym czyn­
nikiem każdego planu i każde­
go działania. Oto dlaczego mó­
wimy o pierwszej młodości; sta­
rej Warszawy. O socjalistycznej 
młodości.

W ciągu tych siedmi» lat 
wydarzyło się tysiące i dziesiąt­
ki tysięcy faktów ważnych, nie­
raz przełomowych d!a Warsza­
wy. Zsumowane — dały zjaw i­
ska, których jesteśmy świadka­
mi i współtwórcami. Oto pięć 
najważniejszych spośród nich, 
które dają się jasno ująć i  spre­
cyzować:

I.
Odbudowa Warszawy stała 

się jednym z czynników mobi­
lizujących cały naród polski w 
szeregach frontu narodowego.

Już od pierwszych dni wy­
zwolenia jedną z pierwszych 
wiadomości politycznych jaka 
dotarła do urnysiów i serc 
wszystkich obywateli była wia­
domość o tym, że Warszawa 
została okrutnie zniszczona, że 
mimo to decyzją Rządu Rzecz­
pospolitej stała się stolicą Pol­
ski Ludowej, że będzie odbu­
dowana.

Wiadomość ta we wszystkich 
Polakach wzbudziła patriotycz­
ny odruch pomocy. Każdy, ko­
mu droga była ludowa ojczyzna 
uznał sprawę swojego udziału 
w odbudowie Warszawy za 
swoją sprawę osobistą. W tej 
atmosferze zrodziło się hasło: 
„cały naród buduje swoją sto­
licę“ . W tej atmosferze zapo­
czątkowana przez Śląsk, już w  
kuka tygodni po wyzwoleniu 
Warszawy, konkretna akcja po­
mocy w odbudowie stolicy zro­
dziła dziesiątki i setki komite­

tów odbudowy Warszawy we 
wszystkich stronach Polski.

Poczęły nadchodzić dary. 
Przeróżne były to rzeczy: łopa­
ty, worki z cementem, młode 
sadzonki, stalowe przęsła mostu, 
fontanny ogrodowe, drzewo sto­
larskie itd., itd. Ruch ten przy­
jął formy zorganizowane w po­
staci tworzenia kół odbudowy 
Warszawy, których dziś w mia­
stach, miasteczkach, wsiach, 
szkołach jest już około 50.000. 
Dzięki współzawodnictwu mię­
dzy poszczególnymi kołami, 
między powiatami, wojewódz­
twami, w akcji dobrowolnych 
zbiórek na rzecz odbudowy 
Warszawy osiągnięto pokaźną 
sumę około pół miliarda zło­
tych. Suma ta jest już wbudo­
wana w Warszawę. Śmiało moż­
na stwierdzić, że w każdej cegle 
nowej Warszawy, ma swój u- 
dział cały naród polski. Śmiało 
można stwierdzić, że coraz po­
wszechniej dojrzewa świado­
mość w każdym człowieku pra­
cy w Polsce, że dzięki jego oso­
bistej ofiarności, dzięki wysił­
kowi całego narodu może być 
zrealizowane rzucone przez Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Bole­
sława Bieruta hasło .odbudowa­
nia Warszawy lepszej i pięk­
niejszej niż była.

II.
Odbudowa Warszawy stała 

się naszym ważnym wkładem 
w walkę o pokój na całym
świccie.

Jeszcze toczyła się wojna, 
jeszcze ludzie na całym świę­
cie żyli codziennymi komuni­
katami z przebiegu działań na 
frontach, jeszcze krwawił żoł­
nierz radziecki i polski przy 
forsowaniu Odry i na przedpo­
lach Berlina, a w Warszawie 
triumfowała wiara w zwycię­
stwo nad faszyzmem, wiara w 
zwycięstwo długotrwałego po­
koju — rozpoczęła się żywioło­
wa odbudowa miasta. W pierw­
szych dniach maja 1945 roku 
uroczyście otwarta została 
pierwsza wystawa w gmachu 
odbudowanego Muzeum Naro­
dowego w Warszawie. Odbu­
dowa mostu Poniatowskiego zo­
stała zakończona szybciej niż 
proces norymberski — jedefl z 
rachunków za wojnę. Pozo­
stałe rachunki nie zostały za­
płacone. Weksle hitlerowskich 
zbrodniarzy podżyrowal impe­
rializm amerykański, usiłujący 
ratować kapitalizm od ban­
kructwa.

Dziś, gdy do umysłów i 
serc ludzi na całym świecie 
docief cia wiadomości o bar­
barzyńskim burzeniu miast 
Korei, o odradzaniu przez Tru- 
manów i Churchillów ludobój­
czego Wehrmachtu — jest 
rzeczą szczególnie ważną, że 
równocześnie docierają do nich 
wiadomości o stale rosnącym 
budownictwie Warszawy. Doda­
ją otuchy. Umacniają wiarę w

Józef Sigalin
N acze ln y  A rc n ite k t  W arszaw y

możność utrzymania pokoju. 
W czasie swojego 700-letniego 
istnienia nigdy jeszcze Warsza­
wa nie była na świecie tak 
popularna i ceniona. Tę po­
zycję zapewniła jej niezłomna 
postawa na bojowych szańcach 
pokoju i wolności, ucieleśniona 
we wspaniałym dziele odbudo­
wy.

II I .  %
Odbudowa Warszawy to w i­

domy dowód znaczenia przyjaź­
ni polsko-radzieckiej i ważki 
czynnik w je j pogłębianiu i 
utrwalaniu.

Pierwszym, podstawowym ak­
tem pomocy radzieckiej dla 
Warszawy była wielka stycz­
niowa ofensywa bohaterskiej 
Arm ii Radzieckiej, w wyniku 
której Warszawa została wy­
zwolona. W najtrudniejszym 
dla naszego miasta okresie, gdy 
groza śmierci i zniszczenia dła­
wiła tlący się płomień nadziei 
w przywrócenie Warszawy do 
życia, gdy żyliśmy wśród mo­
rza ruin, gdy otaczało nas 
cmentarzysko, gdy ciężko, bar­
dzo ciężko było żyć i pracoWać 
w Warszawie, bratnią dioń wy­
ciągnął do nas Związek Ra­
dziecki: pomógł nam, dodał otu­
chy, wzmocnił wiarę w przy­
szłość lepszą i piękniejszą. Prze­
łamał nasze wielowiekowe osa­
motnienie.

Konkretna, bezinteresowna 
pomoc udzielona w tych cza­
sach trudnych nie tylko dla nas. 
ale i dla Związku Radzieckiego 
niosącego na sobie cale brzemię 
ostatecznego rozgromienia fa­
szyzmu była dla Warszawy nie­
oceniona z wielu względów 
Dzięki niej było czym odżywić 
zgłodniałych mieszkańców. Dzię­
ki niej można było . poruszać 
się spokojnie po ulicach oczysz­
czonych od setek tysięcy min i 
pocisków. Dzięki niej można by-' 
ło przeprawiać się przez Wisłę, 
wieczorem zapalić światło elek­
tryczne w mieszkaniu, z kranu 
nabrać wody, trolejbusem po­
jechać do pracy, przez radio 
słuchać pięknej mowy i muzyki 
polskiej. Dzięki niej kilka tysię­
cy bezdomnych ludzi zajętych 
już przy odbudowie Warszawy 
zyskało dach nad głową zamie­
szkując w ofiarowanych przez 
Związek Radziecki dćmkach fiń ­
skich. Dzięki niej planiści i bu­
downiczowie Warszawy otrzy­
mali cenne rady najlepszych 
fachowców radzieckich.

Gdyśmy uporali się z odbu­
dowa i przeszli do budowy sto­
licy socjalistycznej Polski, pomoc 
nie osłabła, ale wzrosła. Jed­
nym z głównych źródeł sukcesów 
w budowie Warszawy są wzoro­
wane na Związku Radzieckim 
socjalistyczne metody projekto­
wania i realizacji budownictwa. 
Przy pomocy radzieckich ma­

szyn budowlanych stosujemy 
radzieckie metody budownictwa 
szybkościowego, potokowego i 
kontejneryzacji. Radziecka za­
sada realizmu socjalistycznego 
w urbanistyce i architekturze 
pomaga nam we właściwym 
projektowaniu miasta, zespołów 
obiektów. To przykład budow­
niczych miast radzieckich, a 
szczególnie Moskwy, w kształto­
waniu sylwety socjalistycznego 
miasta przy pomocy świadomie 
rozmieszczonych wysokościo­
wych budynków, ośmiela nas 
do projektowania w Warszawie 
budynków o wysokościach nie­
znanych dotąd w naszym mie­
ście i naszym kraju.

W naszych planach już syl­
wetę przyszłej pięknej War­
szawy znaczonej strzelający­
mi wysoko w górę budowlami 

'socjalizmu Realizacja tych bu­
dowli zwiększy z kolei skutecz­
ność walki o pokój. Stanie się 
wiecznym pomnikiem przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim i 
wdzięczności Warszaw}’ dla 
wielkiego, wypróbowanego jej 
przyjaciela — Józefa Stalina.

IV.
Odbudowa Warszawy — to 

konkretny dowód zwycięstwa 
życia nad śmiercią, ustroju de­
mokracji ludowej nad ustro­
jem kapitalistycznym.

Mówią cyfry: od 170.000 lud­
ności w styczniu 1945 roku — 
do 800.000 mieszkańców w 
styczniu 1952 roku Od zanie­
dbanej, wyniszczonej wojną 
nie uczącej sie młodzieży — do 
26.000 studentów na wyższych 
uczelniach w Warszawie, 90.000 
uczniów we wszelkich typach 
szkół. 10.000 dzieci w przed­
szkolach, Od tysięcy rozbitych, 
wypalonych budynków do cał­
kowitego w zasadzie wyczerpa­
nia zapasu obiektów nadają­
cych się do odbudowy. Od bu­
dowy baraków, od remontów 
— do 1000 obiektów budowa­
nych obecnie w Warszawie. Od 
całkowicie zniszczonego prze­
mysłu warszawskiego — do 
dziesiątków nowoczesnych socja 
listycznych zakładów pracy, do 
produkcji, której nigdy w War­
szawie nic było — samochodów 
osobowych w wielkiej FSO na 
Żeraniu. Od cmentarzy na 
skwerach, płacach, w parkach 
i dziedzińcach — do urządzo­
nych parków, skwerów, placów 
i zielonych przestrzeni w blo­
kach mieszkalnych, gdzie ludzie 
pracy i ich rodziny wypoczy­
wają, spacerują, bawią się. 
biorą udział w wielkich ma­
nifestacjach publicznych. Od 
ochotniczych brygad odbudowy 
Warszawy, zaopatrzonych w ło­
paty 1 kilofy — do 60.000 zało­
gi budowlanej uzbrojonej w 
najnowocześniejsze mechani­
zmy. Od 800 cegieł do 10.000 
cegieł układanych w ośmiogo­
dzinnym dniu pracy. Od cha­
łupniczych pracowni pojedyń-

odwiedzających codziennie 1S 
odbudowanych teatrów, 14 kin, 
muzea, domy kultury, setki klu­
bów. do tysięcy ludzi udających 
się na zawody sportowe i ma­
sowe imprezy kulturalne. Od 
pierwszych zjazdów, narad t 
konferencji w skali kilkudzie­
sięciu. czy kilkuset osób — do 
Światowego Kongresu Pokoju, 
do międzynarodowych konkur­
sów Chopinowskich, do ogólno­
narodowych festiwalów sztuki, 
do spartakiady, do zjazdów i 
narad politycznych, naukowych, 
artystycznych, zawodowych, od 
życia w' ponurych studniach 
czynszowych domów, od życia 
w ruinach, od zabaw dzieci w 
rynsztokach ulicznych — do 
jasnych bloków mieszkalnych 
w zieleni, do ogródków, przy 
żłobkach, przedszkolach, szko­
łach.

Od przepaści między zanied­
banymi przedmieściami robot­
niczymi, a bogatym centrum 
miasta, do zacierania tych róż­
nic, do równoczesnej budowy i  
w centrum i na dzielnicach od­
dalonych od centrum, do wiel­
kiej wędrówki rodzin robotni­
czych do nowych mieszkań w 
śródmieściu.

V.
Wraz z odbudową j budową

socjalistycznej Warszawy wy­
rósł nowy człowiek.

Ongiś, w ustroju kapitali­
stycznym, sprawami miasta, 
sprawami budownictwa intere­
sował się bardzo ograniczony 
krąg ludzi. Dziś sprawą budow- 
nictwa żyje każdy mieszkaniec 
Warszawy Interesuje się każ­
dym postępem budowy, bo dla 
niego buduje się mieszkanie, 
fabrykę, biuro, szkołę, ulicę, bo 
świadomie już wymaga, aby 
miasto, jako całość było pięk­
ne. Krytykuje, wypowiada się, 
zabiera głos. Przesiąknięty jest 
myślą o przyszłej, tworzącej 
się na jego oczach l przy jego 
udziale Warszawie.

Wraz z miastem, rośnie cała 
plejada powszechnie znanych, 
cenionych i szanowanych jego 
obywateli. Kt.óż to są ci ludzie? 
Murarze, cieśle, zbrojarze, sto­
larze, robotnicy budowlani, me­
talowcy, odzieżowcy, konduk­
torka tramwajowa, racjonali­
zatorzy, przodownicy produkcji.

Sprawa pracy stała się dziś 
sprawą honoru. To podstawowe 
pojęcie niepostrzeżenie przenik­
nęło do świadomości ludzi i u- 
trwala się w niej nieodwracal­
nie. Zmieniając tę świadomość. 
Zmieniając ludzi. Czyniąc, ża 
społeczeństwo staje się socja­
listyczne.

Rozpoczynamy ósmy rok bu­
dowy Warszawy a zarazem trze­
ci rok naszego planu 6-let­
niego. Przed nami stale wzrasia- 
jące zadania. Piękniejsze i  
trudniejsze. Piękniejsze — bo 
dajace nam w efekcie coraz bar
dziej skończone części miasta, 

czych architektów — do wiel- ' ru,Aniej_sze, bo wymagające od 
kich państwowych biur projek- j budowniczych V ars za wy coraz 
towych. Od drewnianego pro- ieps/T Ĉ  1 ek°n°™czniejszych 
wizorycznego mostu do 4 stało- i Pr 91ekt^,v’ coraz bardzie; s.usz-

„Forsowanie Wisły", Obraz art. mai. Wróblewskiego

wych mostow przez Wisłę.
Mówi obraz miasta: od morza 

ruin, od dymiących zgliszcz, od 
wielkiego cmentarzyska domów 
— do trasy W—Z, Nowego 
Światu, Krakowskiego Przed­
mieścia, Alei Jerozolimskich 
Placu Dzierżyńskiego, Ogrodu 
Saskiego, trasy NS—Marchlew­
skiego, Alei Stalina, Alei Ujaz­
dowskich. Od pustyni getta Jo 
Muranowa, od wąwozu zwalisk 
Marszałkowskiej do MDM, od 
gruzów Powiśla — do Marien­
sztatu, od upiornych kikutów 
Starówki — do odtwarzanego 
w swym uroku Starego i  No­
wego Miasta.

Mówi życie miasta: od mart­
woty, poszukiwania dachu nad 
głową, beznadziejnych wędró­
wek po ciemnych, rozwalonych 
ulicach miasta — do kipiącej 
życiem stolicy państwa budują­
cego zręby socjalizmu, do śpie­
szących do pracy 1 nauki setek 
tysięcy ludzi, do tysięcy ludzi

nej architektury, coraz bardziej 
oszczędnego wykorzystania ma­
teriałów. coraz wydatniejszej 
pracy. Zadania są niełatwe. 
Przy jak najdalej posuniętej 
oszczędności, musimy wygospo­
darować jak najwięcej budowli. 
Aby rosła Warszawa. Aby ro­
sła Polska 1 jej siła.

Od śiedmiu lat Partia i jej 
Przewodniczący — towarzysz 
Bierut Terują odbudową i 
budową Warszawy, są tego 
dzieła inicjatorami i kierowni­
kami Pod tym kierownictwem, 
budowniczowie Warszawy wy­
konają plan ósmego roku budo­
wy Warszawy. Pracy i życiu 
nowe; stolicy towarzyszy i to­
warzyszyć bedzie zawsze pa­
mięć o 17 stycznia 1945 roku, 
pamięć o tych wszystkich boha­
terach Arm ii Radzieckiej 1 
Wojska Polskiego, którzy padli 
torując drogę Warszawie do 
wolności, odbudowy i wspania­
łego rozkwitu.

N a 10-lecie PPR
T

O WŁADZĘ LUDU I SOCJALIZM
Głęboko sięgają w przeszłość 

korzenie PPR, Siedemdziesiąt 
z górą lat temu, w „programie 
brukselskim“ zabrzmiały po raz 
pierwszy na ziemiach polskich 
tezy marksowskie, tezy nauko­
wego socjalizmu: „W każdym 
społeczeństwie wszystkie urzą­
dzenia społeczne, ekonomiczne, 
Polityczne są wynik iem wspól­
nych wiekowych usiłowań 
wszystkich bez wyjątku człon­
ków społeczeństwa i tym sa­
mym powinnyby służyć ku 
ogólnej korzyści wszystkich 
Lecz wskutek tego, i i  znaczna 
mniejszość społeczeństwa po­
siada dziś w swym ręku narzę­
dzia pracy, to jest kapitał, ona 
tylko Jedynie ciągnie wyłączna 
korzyść z tych urządzeń..."

... Rozważanie warunków by­
tu i naszego takie społeczeń­
stwa doprowadziło nas do prze­
konania, że tr iumf zasad socja­
lizmu i jest koniecznym warun­
kiem pomyślnej przyszłości na­
rodu polskiego, że czynny udział 
w walce z ustalonym porząd­
kiem społecznym jest obowiąz­
kiem każdego Polaka, przeno­
szącego los milionów ludu pol­
skiego nc.d interesy szlarhecko- 
kapital¡stycznej części naszego 
narodu“ .

Od tych zdań. od bohaterskiej 
postaci Ludwika Waryńskiego 
rozpoczyna się nowa karta w 
dziejach narodu polskiego, — 
karta, której na imię klasowy 
ruąh robotniczy, karta, której 
na imię walka polskich mas 
ludowych o sprawiedliwość spo­
łeczna, o złamanie kapitalizmu 
o socjalizm, o zniesienie wszel­
kiego wyzysku człowieka prze/
człowieka.

Wyroślim z tych mazurskich
Pól,

Z warszawskich piwnic pie 
khii.

R o m a n  W c r f e l
- ----------- i--------------i

Tak śpiewali w latach walki
0 władzę rad polscy żołnierze 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej, żołnie­
rze bohaterskiego Czerwonego 
Pułku Warszawy.

Te słowa odnoszą się w pełni 
do całego polskiego ruchu ro­
botniczego. Rodził się on w nę­
dzy i krzywdzie społecznej ro­
botniczych przedmieść War­
szawy i Łodzi, górniczych osie­
dli Zagłębia Dąbrowskiego. Ro­
dził się z folwarcznych czwora­
ków’, do których obszarnicza 
przemoc wpędziła setki tysięcy 
bezrolnych, potomków tych, 
którzy od wielu wieków w cięż­
kim trudzie uprawiali ziemię 
polską. Rodził sie z buntu prze­
ciwko krzywdzie i wyzyskowi 
przeciwko panowaniu rodzi­
mych i obcych wyzyskiwaczy, 
rodzimych i obcvch gnębicieli 
Rodził się z poczucia siły, z 
przekonania o słuszności wła­
snej sprawy, krzepnącego wśród 
zamienionych na nowoczesnych 
proletariuszy potomków daw­
nych „bezgruntowców“ .

Nieśmiertelne słowa Manife­
stu Komunistycznego, hasła
1 Międzynarodówki, do których 
formalny i wyraźny akces zgła­
sza „Proletariat“ , stanowiły, 
drogowskaz dla walki polskiegd 
ludu pracy

Polski ruch robotniczy, je­
szcze nie okrzepły ideologicz­
nie, jeszcze poszukujący wła­
snych dróg walki, w swym ce­
lu ostatecznym, mówi m a r- 
k s i s t o w s k i m  j e ż y ­
k i e m ,  j ę z y k i e m  n a ­
u k o w e g o  s o c j a l i z m u  

sjt
Na początku kilkudziesięcio­

letniej walki ludu polskiego 
stoją wystąpienia „Wielkiego

Proletariatu". Stoi bohaterski 
„bunt łódzki“ , stoi strajk ży­
rardowski 1883 roku.

„Organizowaliśmy klasę ro­
botnicza dla walki z obecnym 
ustrojem... Organizowaliśmy dla 
przewrotu... Zadaniem naszym 
jest przygotować klasę robotni­
czą do rewolucji, ruch jej uczy­
nić świadomym i  ująć w karby 
organizacyjnej dyscypliny, w y ­
stawić określony program ce­
lów i środków..."

W tych słowach, rzuconych w 
twarz carskim sędziom, podsu­
muje Ludwik Waryński dzia­
łalność „Wielkiego Proletaria­
tu“ . Carat odpowie na nią czte­
rema szubienicami na stokach 
Cytadeli i zamordowaniem Wa­
ryńskiego w „kamiennym wor­
ku“ szlisselburskie.i twierdzy.

Ale czerwony sztandar robot­
niczej walki, wzniesiony w Pol­
sce po raz pierwszy mocną ręką 
Waryńskiego i jego towarzyszy, 
nie zachwieje się już i nie skło­
ni przed przemocą caratu, przed 
naporem rodzimych kapitali­
stów.

*
„Robotnicy na całym świecie 

mają te same dążności i cele 
ostateczne: zniesienie wyzysku, 
toprowadzenie ustroju, przy 
którym wszyscy będą żyli z 
pracy własnej, a nie cudzej“ .

To piętnaście lat później 
„Sprawa Robotnicza“ , organ 
Socja! - Demokracji Królestwa 
Polskiego, pismo Róży Luksem­
burg i Juliana Marchlewskiego 
gromadzi polskich robotników 
pod sztandarem robotniczej 
walki, pod sztandarem walki 
o obalenie ucisku narodowego i 
społecznego, pod czerwonym 
sztandarem rewolucyjnego so­
cjalizmu.

Gromadzi ich pod sztandarem 
międzynarodowej solidarności 
proletariatu, pod hasłami soli­
darności z rewolucyjnym robot­
nikiem. rosyjskim. Uodpornia 
ich na truciznę nacjonalistycz­
ną, zastrzykiwaną hojnie ma­
som ludowym przez ideologów 
burżuazji, przez pachołków bur­
żuazji spod znaku PPS. Uczy 
ich walki klasowej, nieprzejed­
nania wobec rodzimych i ob­
cych gnębicieli i wyzyskiwaczy.

W latach dziewięćdziesiątych 
— niewielkie kółka robotnicze 
rozsypane są po głównych ośrod 
kach przemysłowych. Rosną one 
w pierwszych latach naszego 
stulecia, wzmagają na sile, zdo­
bywają wpływ na większość 
swych towarzyszy pracy.

Minie niewiele lat — i przyj­
dzie wielki rok 1905, kiedy so­
cjalizm wyjdzie na ulicę, wiel­
ki rok 1905, w którym Lenin 
pisać będzie o „bohaterskiej 
Polsce“ , stojącej na jednym z 
czołowych miejsc walki prze­
ciwko caratowi.

„Podczas demonstracji pierw­
szomajowych doszło w szeregu: 
miejscowości do starć z policją 
i wojskiem. W Warszawie na 
skutek masakrowania demon­
stracji padło kilkuset zabi­
tych i rannych. Na masakrę 
warszawska robotnicy odpo­
wiedzieli, zgodnie z wezwa­
niem Socjaldemokracji Króle­
stwa Polskiego i Litwy po­
wszechnym strajkiem protesta­
cyjnym... Szczególnie ostry 
charakter przybrała walka w 
wielkim ośrodku przemysło­
wym Polski — w mieście Lo­
dzi. Robotnicy łódzcy pokryli 
ulice miasta dziesiątkami bary­
kad i w  ciągu trzech dni (22—24 
czerwca 1905 roku) toczyli wal­
ki uliczne z wojskami carskimi 
Walka zbrojna połączona tu 
była ze strajkiem powszech­

nym. Lenin uważał tę walkę za 
pierwsze zbrojne wystąpienie 
robotników w Rosji“ . („Krótki 
Kurs Historii WKP(b)“).

Bohaterska była walka pol­
skiej kłasy robotniczej. Twarda 
i surowa była szkoła tej walki. 
Twarde i surowe były doświad­
czenia, w których rewolucyjne 
kadry SDKPiL dojrzewały do 
zrozumienia zwycięskiej praw­
dy Lenina.

Wyrastały w tej walce posta­
ci bohaterów bez skazy, łudzi 
wykutych ze szlachetnej stali, 
nieugiętych i niezłomnych.

Marcin Kasprzak, Feliks 
Dzierżyński, Róża Luksemburg, 
Julian Marchlewski — oto na­
zwiska kilku tylko niezłomnych 
chorążych sztandaru socjalizmu 
w Polsce.

Więzienia 1 carskie zesłanie, 
prześladowania rodzimych ka­
pitalistów, kule endeckich skry­
tobójców, łajdackie oszczerstwa 
prawicowe - pepesowskich naj­
mitów kapitalizmu — nic nie 
mogło polskich bojowników re­
wolucyjnego socjalizmu złamać, 
ani sprowadzić ich ze słusznej 
drogi.

To on, to rewolucyjny polski 
ruch robotniczy w latach rzezi 
imperialistycznej 1914—1918 sta­
nął u boku bolszewików w wal­
ce przeciwko wojnie imperiali­
stycznej, w walce o rozpętanie 
burzy ludowej rewolucji prole­
tariackiej przeciwko imperiali­
stycznym zbrodniarzom wojen­
nym.

To on, polski rewolucyjny 
ruch robotniczy dał spośród sie­
bie Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej — Fe­
liksa Dzierżyńskiego, niezłomny 
miecz władzy Rad To w jego 
szeregach młody Bolesław Bie­
rut walczył przeciwko napaści 
polskiego i światowego imperia­
lizmu na republiki radzieckie, 
przeciwko haniebnej „wyprawie 
kijowskiej“ Piłsudskiego.

*!•
Do boju o Polskę z imieniem

jej m-cfc,
Szłv masy ludowe hartowne.

Ze znoju naszego obszarnik 
i  ksiądz

W tej Polsce nam wznieśli 
katownie.

Rodzime pi jawki obsiadły nas 
garstką

Dym złudzeń już *  oczu nam 
opadł

Na bruku krakowskim, pod 
krwią robociarską

Zakwitnął nasz polski listopad.
Naród nasz wstępuje w dwu­

dziestolecie Polski kapitali- 
styczno - obszarniczej, rozpo­
czyna się nowy etap walki pol­
skiego klasowego ruchu robot­
niczego. Przewodzi mu bohater­
ska Komunistyczna Partia Pol­
ski, ucząca się od wielkiej 
WKP(b) bezgranicznej wiary w 
masy, hartu i niezlomności w 
walce z burżuazją i jej sługu­
sami w ruchu robotniczym i 
chłopskim.

W ostatnim przedwojennym 
dziesięcioleciu miała Polska jed­
ne z najniższych na świecie za­
robki robotnicze i najwyższe 
liczby bezrobocia. Ale miała też 
jedne z najwyższych w świecie 
kapitalistycznym liczby strajku­
jących robotników, miała wspa­
niałe karty wielkich demon­
stracji proletariatu polskiego i 
wielkich walk polskich mas 
chłopskich.

Bohaterstwo i ofiarność tych 
walk legły u podstaw naszego 
dzisiejszego budownictwa.

Walcząc przeciwko rządom 
kapitalistyczno - obszarniczym 
w Polsce, polska klasa robotni­
cza walczyła o interesy narodu 
polskiego, o interesy Polski.

Widać to najlepiej na przy­
kładzie ostatnich lat przedwo­
jennych.

Walczyliśmy przeciw polityce 
zdrady narodowej rządów sana­
cyjnych, które oddawały Pol­
skę w pacht międzynarodowej 
finansjery, utrzymywały zaco­
fanie kraju, pomagały Hitlero­
wi w osaczaniu Polski, uczestni­
czyły w jego zbrodniczych, an­
tyradzieckich planach Broniliś­
my najgłębszych interesów na­

rodu polskiego, broniliśmy Pol­
ski.

Wychowani przez KPP, nie­
przejednani, jedynie konsek­
wentni bojownicy o wyzwolenie 
społeczne mas ludowych, bojow­
nicy przeciwko kapitalizmowi, 
bojownicy o socjalizm -  komu­
niści polscy — utworzyli trzon 
partii, która w najciemniej­
sze lata hitlerowskiej niewoli 
potrafiła poprowadzić naród 
polski do walki przeciwko hi­
tlerowskiemu okupantowi i 
zrealizować cel, który przyświe­
cał Waryńskiemu 1 Kasprzako­
wi, Róży Luksemburg i Felikso­
w i Dzierżyńskiemu — potrafiła 
obalić kapitalizm w Polsce i 
skierować Polskę na szeroką 
drogę, prowadzącą do socjali­
zmu. ijt

Z trudu naszego i znoju
Polska powstanie by żyć.
Te słowa piosenki lubił śpie­

wać tow. Nowotko, działacz 
SDKPiL i KPP, pierwszy sekre- 
tax-z Polskiej Partii Robotniczej, 
niezłomny bojownik o społeczne 
i narodowe wyzwolenie polskich 
mas ludowych, zamordowany 
przez prowokatora.

Te słowa powtarzają się nie­
jednokrotnie w publikacjach 
PPR okresu okupacyjnego

„Wysuwając się na czoło wal­
ki narodowo - wyzwoleńczej 
PPR wiązała walkę o wyzwole­
nie Polski z walką o zdobycie 
władzy mas ludowych z klasą 
robotniczą na czele".

W tym zdaniu tow Bieruta 
zawarta jest naukowa definicja 
polityki Polskiej Partii Robot­
niczej, marksistowsko - leni­
nowskiej lin ii tej partii.

Tylko pod warunkiem usu­
nięcia od kierownictwa narodu 
starych reakcyjnych sił — bur­
żuazji i obszarnietwa, tylko w 
opa.ciu o sojusz robotniczo - 
chłopski pod hegemonią prole­
tariatu i jego rewolucyjnej par­
tii, tylko w sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim mógł naród 
polski uchronić się od zagłady 
którą grozi) mu Hitler, mogia 
Polska zrzucić jarzmo I l i  Rze­

szy, odzyskać niepodległość.
Tylko w rozwijaniu szerokiej 

walki narodowo - wyzwoleń­
czej, tylko na czele wszystkich, 
komu droga byia wolność naro­
du polskiego, tylko w szerokim 
antyhitlerowskim froncie naro­
dowym, kierowanym przez kla­
sę robotniczą mógł proletariat 
polski obalić kapitalizm, ująć 
władzę w swe ręce, skierować 
Polskę na tory socjalizmu.

Tylko przgz nieprzejednaną 
walkę z wpływami burżuazji 
na naród polski, ze wszelkimi 
odmianami nacjonalizmu — 
prowadziła droga do społeczne­
go i narodowego wyzwolenia 
polskich mas ludowych.

Taką była rzeczywistość pol­
ska groźnych lat 1939—1944 Ta­
kim było zadanie, jakie przed 
klasą robotniczą Polski posta­
wiła historia.

Nieśmiertelną zasługą PPR 
jest, że w tej wielkiej dziejowej 
chwili odpowiedziała imieniem 
polskiej klasy robotniczej: „Je­
stem“ . Ze potencjalną możli­
wość, że wielką szansę histo­
ryczną zamieniła w nasza wiel­
ka rzeczywistość

Potrafiła to zrobić, bo nie by­
ła sama Bo tam na Wschodzie 
był walczący socjalistyczny 
Związek Radziecki i jego boha­
terska Armia Czerwona. bvla 
genialna myśl Stalina Walka 
PPR łac<./ła się z walka komu­
nistów antyfaszystów. postę­
powców całej Europy i całego 
świata

PPR potrafiła tęgo dokonać, 
bo była wierna wielkiej nauce 
marksizmu - leninizmu. bo kie­
rowała się jego wytycznvmi bo 
pamiętała o zasadzie walki kla­
sowej, zasadzie hegemonii prole­
tariatu w walce narodowo - wy­
zwoleńczej

PPR potrafiła tego dokonać, 
bo w jej szeregach walczyli naj­
lepsi ludzie polskiej klasy ro­
botniczej. najlepsi synowie na- 
rn->- polskiego, tacy jak Marceli 
Nowotko, jak Paweł Finder, 
iak Małgorzata Fornalska, jak

(Dokończenie na sir. 4)
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Wielkopański gest
Na podstawie zarządzenia 

PKPG — Departamentu Zaopa­
trzenia i Bilansów Materiało 
wych z dnia 12 lipca 1950 r. (o 
zwrocie naczyń z opakowania). 
Ekspozytura Państwowe) Komu 
nikacji Samocbodowei w Gdyni 
odesłała Zakładom Farmaceu 
tycznym „Boryszew 66" w So 
chaczewie 60 pustych butelek 
Do płynie hamulcowym.

W odpowiedzi Zakłady ,.Bory­
szew 66“ wysłały do gdyńskiej 
ekspozytury PKS pismo naste 
pujacei treści:

„W związku z otrzymanym 
awizem wysyłkowym, zapytuje 
my. na czyje polecenie wysła­

liście nam 4 skrzynie z pustymi 
butelkami. Wyjaśniamy, że opa 
kowanie.do płynów hamuleo 
wego i chłodnicowego jest bez­
zwrotne, wkalkulowane w cenę 
sprzedaży płynów. Wskutek te 
go nie będziemy mogli uznać 
waszego zwrotu“ ,

Z pisma Zakładów ..Bory 
szew 66“ wynika, że butelki 
należy wyrzucać. A przecież 
przystosowane do n!vnów ha­
mulcowych mogą służyć do na 
pełniania ich płynem kilka ra 
zy. Czyżby zarządzenie PKPG 
utraciło swą moc?

JÓZEF BFTER 
Gdynia

Zwyciężymy my
Gazety wciąż donoszą o tym 

jak imperialiści amerykańscy 
troskliwie pielegnula i podsyca­
ją odradzający sie faszyzm hi 
tlerowski. Ostatnia wiadomość 
o oświadczeniu „rządu" zachód 
nio-niemieckiego którv posta 
nowił odrodzić Wehrmacht u 
brać w hitlerowskie mundury 
1.250.000 Niemców oburzyła 
na.?r robotników PGR Stulno. do 
glebi.

Czvm to grozi, przekonał sie 
na własnej skórze w czasie o 
slatniei wojny cały naród poi 
ski T dlatego, każdy Polak wy­
powiada się przeciwko remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich.

dążeniom do nowejprzeciwko 
wojny.

W czasie wycieczki do 
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej, przekonałem sie na
własne oczy. że Niemcy demo­
kratyczne pracują nad rozwo­
jem gospodarczym swego kraiu. 
że dążą do wzmocnienia wię 
zów przyjaźni z Polakami, że 
wałcza o nokói

I jestem przekonany, że
wbrew' wszelkim zakusom pod 
żegaczy wojennych zwvćfeżvmv 
my — obrońcy nokoju

LICZBY ZBROJEŃ I  NĘDZY
7, okładki noworocznego nu­

meru organu monopoli USA 
, 1JS News and World Report" 
wyziera lufa armaty, okolona 
świątecznymi girlandami kwia­
tów. Pod armatą — krzyczący, 
równie ,świąteczny“ , napis: „729 
miliardów dolarów na zbroje­
nia". Inne amerykańskie pismo 
burżuazyjne „Rocky Mountain 
News" ■ w przededniu nowego 
toku rozpisało ankietę zawie­
rającą jedno pytanie: „jaki na­
główek chcieliby widzieć czy­
telnicy w nowym roku“ Odpo­
wiedź olbrzymiej większości 
czytelników sprowadzała się do 
słów: „Pokój na całym świecie"

Pierwszy z cytowanych fak- i , . ._ , . . „
tów odzwierciedla dążenia mo- ! Ja ego d~la a '

B. Szłatler

młodych chłopów i zabezpieczyć 
byt 200 tysiącom niezdolnych 
do pracy gospodarzy.

„Poganiacze m ułów“
Wyścig zbrojeń w krajach ka­

pitalistycznych powoduje — jak 
I stwierdza nawet reakcyjny mie­
sięcznik amerykański „Fortune“ 
stan „nieustannego kryzysu“ . 
„Zbrojenia — pisze „Fortune“ 
— to jakby armata połowa, 
która ktoś próbuje umieścić na 

I grzbiecie chorego muła. Muł 
' ani nie może, ani nie chce dźwi-

nopolistów wszelkiej maści dc 
wzmożenia gorączki zbrojenio­
wej. która mnoży ich olbrzymie 
zyski. Drugi — odzwierciedla 
pragnienie milionów ludzi na 

j  całym świecie, ich wrogość 
ly-p.. | wpbec polityki wojennej rzą­

dów kapitalistycznych, pogłę­
biającej nędzę mas pracujących

Haniebne „re ko rd y “

FGR Stulno 
pcw. Przemyśl

M e zansze w inien iest konduktor
W audycji radiowej, nadanej 

w dniu 3. I. br. poruszono m in 
sprawę niewłaściwego zachowa 
nia obsługi autobusu nr 100 
Takie wypadki rzeczywiście sie 
zdarzają, ale uważam, że trze 
ba również powiedzieć kilka 
słów krytyki pod adresem pasa­
żerów "

Jeżdżąc codziennie autobusem 
MPK na odcinku Mokotów — 
Dworzec Główny obserwuję nie 
taktowne, niejednokrotnie wręcz 
chuligańskie zachowanie -się 
niektórych osób.

Kilką dni temu np. bytem 
świadkiem, iak w autobusie 
nr 100. pewna pasażerka poda­
ła konduktorowi bilet zwi­
nięty w kulkę. Na uwagę kon 
duktora. że rozwijanie takich 
biletów do skontrolowania zaj. 
mnie mu zbyt wiele czasu, o 
św;adczvła arogancko że on 
„od tego tu jest“  Ta sama Da 
seżerka wstając z fotela, pozo 
stawiła na miejscu różne śmie 
ci w rodzaju zużytych, biletów, 
papierków do cukierkach itp T 
bvła bardzo oburzona. gdv 
zwróciło się jej uwagę, że tak 
postępować nie należy.

Polityka wojenna — to na 
odcinku produkcyjnym szaleń­
czy wyścig zbrojeń. Wyścig 
zbrojeń wymaga coraz wię­
kszych budżetów zbrojenio­
wych. Oto parę faktów i liczb 
dla ilustracji. Budżet wojenny 
USA na rok 1951/52 stanowi 
ponad 85 procent. ogólnego 

R A 7 l ’ W P 7  G AŁEK! budżetu i wyraża się liczbą 
51,8 miliarda dolarów, czy­
li 76 razy więcej, niż w ro­
ku 1939. A są to dane ofi­
cjalne, które nie uwzględ­
niają zresztą nowych olbrzv- 
mich sum na agresję w Korei.

Opracowywane pod naciskiem 
i pod kontrolą USA budżety wo 
jenne oaństw zachodnio-euro­
pejskich odznaczają się taką sa­
mą tendencją zawrotnego wzro­
stu. Budżet wojenny Anglii na 
rok 1951/52 jest 7~krotnie wyż­
szy niż w r. 1937/38, we Fran­
cji wyraża się on liczbą ok. 
1.500 miliardów franków wo-

Wielu pasażerów n i0 szanuje 
mienia publicznego jakim, iest 
tabor komunikacyjny. Bardzo 
często obsługa wozów musi sie 
borykać z pijanymi pasażerami 
lub innymi awanturnikami.

Do trudności komunikacyj 
nycb wynikaląęych z dużego 
nasilenia ruchu w godzinach 
rannych, przyczyniają sie rów 
nież sami pasażerowie, którzy 
mimo nawoływań konduktora 
blokują pomosty, szykując sie 
do wyjścia i nie pozwalając 
wejść innvm ludziom do śród 
ka wozu Bardzo często spotyka 
sie pasażerów czekających na 
poiazd kilkanaście minut, oo to 
tylko, żeby przejechać jeden 
przystanek — tacy pasażerowie 
właśnie b!ck” !a wejście i w do 
datku nie płacą przeważnie za 
przejazd.

W walce z takimi wvr>adkami 
współpasażerowie powinni no 
magać obsłudze wozów, ciężko 
oracuiacej w niełatwych wa­
runkach

S T A N IS ŁA W  PAZURA
Warszawa

bec 21 miliardów franków prze- ¡chodu
na ten cel w r.znaczonych 

1937.
Francuskie czasopismo poś„ 

-więeohe zagadnieniom wsi „La 
Terre“ obliczyło, że za sumy 
Wydatkowane przez Francję na 
zbrojenia można: zelektryfiko­
wać i skanalizować wszystkie 
rejony rolnicze kraju, wybru­
kować 100 tysięcy km dróg 
wiejskich, wybudować 200 ty­
sięcy nowoczesnych mieszkań 
dla chłopów, pomóc w zagospo­
darowaniu się 200 tysiącom

Ale poganiacz „muła“ — mo­
nopole USA — nie chcą się z 
tym pogodzić. Zbyt dużo zara­
biają na swym niecnym proce­
derze. Wystarczy przytoczyć da­
ne z oficjalnego sprawozdania 
Trumana dla Kongresu USA, 
aby się o tym przekonać. Na­
wet to sprawozdanie stwierdza, 
że zyski monopoli amerykań­
skich w roku ubiegłym wynio­
sły 50 miliardów dolarów — 
czyli dwa razy więcej niż ich 
przeciętne zyski roczne w la­
tach I I  wojny światowej i 7 ra­
zy więcej niż w przedwojennym 
roku 1939. Te zyski monopoli są 
siią napędową agresywnej po­
lityk i imperialistów. „Na sam 
dźwięk słów o możliwości paktu 
rozbrojenia — przyznaje „New 
York Post,' — wzdragają się 
przemysłowcy, bankierzy i poli­
tycy USA".

Czym Truman prześcignął 
poprzedników

Skąd płyną środki na zbrod­
nicze budżety wojenne i na 
fantastyczne zyski handlarzy 
śmierci? Drogą zdobywania tych 
środków jest ciągłe obniżanie 
stopy życiowej mas pracujących.

Nawet burżuazyjne, zakłama­
ne, statystyki podają, że grupa, 
stanowiąca ok. 10 nroc. najle­
piej sytuowanej ludności USA 

| przechwytuje ok. 32 proc. do- 
I chodu narodowego. Oczywiście 
— w grupie tej mieści sie gar- 

| stka fpilionerów, zagarniających 
j  lwią część z tych 32 proc. do- 
I chodu narodowego. Przy tvin 
j  trzeba dodać, że liczba 32 proc 
jest sztucznie zaniżona przez 
statystyki amerykańskie.

Na 10 proc. najgorzej zara­
biającej ludności -- przypada 
nawet według tej same; o fi­
cjalnej statystyki zaledwie 1 
proc. dochodu narodowego

Ciężary zbrojeniowe — spa­
dają właśnie na masy pracu­

jące, szczególnie drogą stałego 
wzrostu podatków, godzących 
najostrzej w nisko uposażone 
grupy ludności. Według obli­
czeń amerykańskiego pisma 
„Look“ prezydent Truman ścią­
gnął w ciągu 6 lat i 2 mie­
sięcy 277 miliardów dolarów po­
datków, tj. o 21 miliardów wię­
cej, niż pobrało droga podatków 
31 jego poprzedników, amery­
kańskich prezydentów na prze­
strzeni 156 lat istnienia Stanów 
Zjednoczonych. W ciągu jedne­
go tylko roku po rozpoczęciu 
agresji przeciw Korei do paź­
dziernika 1951 r. podatki w 
USA wzrosły o 51 procent. 2 
godziny i 50 minut w ciągu dnia 
roboczego amerykański robotnik 
zmuszony jest pracować na o- 
płacanie bezpośrednich podat­
ków.

Poniżej m inim um  
egzystencji

Kolejną formą ograbiania mas 
pracujących i obarczania ich 
ciężarami wojny w krajach ka­
pitalistycznych jest polityka cen 
i płac.

W Anglii np. ceny na artyku­
ły żywnościowe podskoczyły 
gwałtownie od rozpoczęcia agre­
sji przeciw Korei. W ciągu ro­
ku od tego momentu wyroby 
mączne podrożały o 40 procent, 
a mięso o 43 procent. W USA 
wg oficjalnych danych mini­
sterstwa pracy, ceny żywności 
w styczniu 1951 r. były 2,2 ra- 
za wyższe niż przed wojną. W 
ostatnim okresie zaznaczył się 
jeszcze ostrzejszy wzrost wskaź­
nika cen. który wynosi obecnie 
2,7 w porównaniu z okresem 
przedwojennym

Jednocześnie w wyniku za­
mrożenia piać realne zarobki w 
USA są obecnie o 25 procent 
niższe niż przed wojną. We 
Francji wartość realna płac sta­
nowi mniej niż 50 procent, w 
Porównaniu z okresem przed­
wojennym, W USA średnia płac 
w przemyśle stanowi zaledwie 
2'3 ustalonego oficjalnie mini­
mum egzystencji, we Włoszech 
sięga zaledwie jego połowy.

Likw idacja  przemysłu 
pokojowego

Wyścig zbrojeń w krajach ka­
pitalistycznych pociąga za sobą 
stałe kurczenie .się produkcji 
przeznaczonej dla celów poko­
jowych- Tak rip. w Stanach 
Zjednoczonych produkcja wyro­
bów skórzanych - zmniejszyła

Anna  H nrszonn

M S M fM

$ln/ipm ! istnie naszych czytelników

Aby zlikwidować przestoje
W grudniu ub r. korespon 

dent z Fabryki Samochodów O 
sobowych na Żeraniu tow Ja 
nusz .Jedynak napisał do nas. 
że na-Wydziale Narzedziowńi 
FSO zdarzają sie przestoje 
Dzieje sie tak przeważnie pod 
koniec miesiąca Robotnicy nie

celu uniknięcia przestojów w 
orzyszłości. dyrekcja poleciła
m. in kierownikowi Wydziału 
Produkcji Narzędzi zbadać
sorawe działu planowania. dv 
spozytora i rozdzielni i zapew 
nić prawidłowe rozplanowanie 
robót; zobnwiazala brygadzis

maia czasem roboty do  d w a  do tów i majstrów do wystawiania 
czterech dni Brygadziści zaś nie kart ewentualnego przestoju w
chcą wystawiać kart postoio 
wvch. twierdząc. że postoje 
trzeba pokrywać kosztem wvro 
hienia Autor twierdził, że przy 
czyną postojów jest niewłaści 
we planowanie i  brak opera 
tywności.

Obecnie dyrekcla FSO zawia 
domiła nas. że zarzuty kores 
pondenta były słuszne. W

razie braku roboty W wypadku 
przestoju wydział planowania 1 
dyspozytorów bedzie miał 
zmniejszona premie.

Szef Wydziału Narzedziowńi 
będzie składał co dziesięć dni 
głównemu inżynierowi i dy­
rektorowi raport o zaszłych 
przestojach.

I się w lipcu 1951 r. o 32,5 pro­
cent w porównaniu z wrześ- 

I niem 1950 r„ produkcja wyro­
bów włókienniczych spadła we 
wrześniu 1951 r. o 16 procent 
w porównaniu z październikiem 
1950 r.

We Francji, w r. 1950, pro­
dukcja przemysłu włókiennicze­
go stanowiła 91 procent produk­
cji z r. 1929, w trzecim zaś 
kwartale 1951 r. spadla już do 
75 procent poziomu r 1929. Je­
śli w latach 1926 — 32 produ­
kowano we Francji miesięcznie 
22 parowozy i 658 wagonów, to 
w 3 kwartale roku 1951 produ­
kowano miesięcznie 6 parowo­
zów i 28' wagony.

We Włoszech, od chwili roz­
poczęcia działania planu Mar­
shalla zlikwidowano w 1947 r. 
— 394 przedsiębiorstwa, w r. 
ig48 — 864, w 1949 — 1.208 a 
w r. 1950 — 1.783 przedsię­
biorstwa.

Prysły imperialistyczne legen­
dy, jakoby przestawienie pro­
dukcji na tory wojenne pro­
wadziło do likwidacji bezrobo­
cia. Ok. 12 milionów całkowicie 
i częściowo bezrobotnych w 
USA, ok. 5 milionów — . we 
Włoszech, ponad 2 miliony w 
Trizonii, ponad milion w An­
glii it.d. --  oto obraz „likw ida­
cji bezrobocia“ drogą koniunk­
tury zbrojeń. Wzrost ilości bez­
robotnych (według oficjal­
nych, zaniżonych danych) w 
ciągu ostatniego roku o 412 
tysięcy w USA, a o 60 ty ­
sięcy tylko w ciągu grud­
nia w małej Austrii — oto linia 
wzrostu bezrobocia w krajach 
ka pi ta 1 i stycznych, spowodowa- 
nego likwidacją przemysłu po­
kojowego.

Z redukcją przemysłu poko­
jowego połączona jest likwida­
cja budownictwa mieszkanio­
wego. A tymczasem w USA ¡5. 
milionów rodzin mieszka w ru­
derach, w samym tylko New 
Yorku iest co najmniej 260 ty­
sięcy bezdomnych rodzin. W 
Londynie 1,5 miliona osób od­
czuwa brak nowych mieszkań. 
Minio to budowano w Anglii po 
wojnie przeciętnie o 48 procent 
domów rocznie mniej niż w o- 
kresie przedwojennym.

*
Nie tylko dzień dzisiejszy ma­

luje się tak smutnymi barwa­
mi w krajach kapitalistycz­
nych. Dyktator gospodarczy 
USA Charles Wilson, nie wysi­
lając się nawet na odrobinę o- 
ryginalności choćby w sformu­
łowaniach w porównaniu ze 
swoimi hitlerowskimi poprzed­
nikami rzucił przed miesiącem 
hasło „armaty zamiast masła“ . 
A jeden z przywódców prawico­
wych związków zawodowych 
Anglii Roberts. w przededniu 
nowego roku oświadczył: 
wkrótce naród angielski prze­

kona się, ze kryzys, który prze­
żywał dotąd, iest niczym w  po­
równań,*« i  kryzysem nadcho­
dzącymi obecnie".

Oto do czego doprowadziła 
ludność krajów kapitalistycz­
nych polityka imperialistów a- 
merykańskich i ich europej­
skich wasali.

Przeciw takiej sytuacji naro­
dy krajów kapitalistycznych 
pod przewodem klasy robotni­
cze! i nartii komunistycznych 
toczą w szeregach szerokiego 
ruchu ohronców nokoiu co­
raz bardziej zdecydowaną, kon­
sekwentną walkę Jest to wal­
ka przeciw nędzy i bezrobociu, 
przeciw skutkom zbrojenia Jest 
to walka przeciw politycę woj­
ny, walka o nokoj.

A n to n i Słonimski

Wa r s z a w a
Wśród Tw oich w iosennych ogrodów, 
Warszawo, w ia tr  szum iał m łody, 
W ia tr, czy też w iew  skrzyde ł muzy. 
Ach, ślepy, ach, jakże szalony 
B łądziłem  wśród parków  i u lic , 
N ieczuły T w o je j urody.
A kiedy od w rog ie j ku li 
Runęłaś w zgliszcza i gruzy,
W raz z Tobą padłem ran iony. 
Młodość i przyszłość zszarzała,
W raz z Tobą, zda się, św ia t zginął,
I w gruzy rozpadły się słowa.
A dzisia j zm artw ychpow stała  
Drogę wskazujesz jedyną,
I w iem , że co było  ru iną,
Może się dźwignąć od nowa.
P raw ie na w prost z moich okien 
W idać Ifo lum nę  Zygm unta,
I dom ki Starego Miasta 
W w arszawskim  pejzażu szerokim. 
Tu most, tam nowa ulica.
Budową zorane grunta,
Na k tó rych  co dzień w yrasta  
Socjalistyczna Stolica.
Co było  stare i rzewne
Nie zginie. Będzie piękniejsze,
Jak młodość we mgle wspomnienia. 
A  nowe będzie silniejsze.
B ra te rsk ie  będzie i śpiewne,
Jak naszych serc pragnienia.

11 dzielnic Warszawy ma już 
swoje rady narodowe

W dniu wczorajszym odbyły 
się sesje konstytuujące dwóch 
ostatnich, z jedenastu, dzielni­
cowych rad narodowych w 
Warszawie. Były to sesje rad 
Wilanów i Stare .Miasto. Do ra­
dy na Starym Mieście weszli 
częściowo radni reprezentujący 
obecne tereny tej rady w daw­
nej DRN—Śródmieście, która 
jak wiadomo została podzielo­
na na dwie dzielnice. Do rady 
na Wilanowie oprócz kilku rad­
nych z dawnej DRN — Moko-' 
tów weszło wielu radnych by­
łej gminnej rady narodowej Wi­
lanów. Bardzo licznie w tej ra­
dzie reprezentowani będą przed­
stawiciele mało- i średniorol­
nych chłopów.

Sekretarz Prezydium SI. R. 
N. tow. W. Fedorowicz przedsta­

w ił radnym oraz licznie przy=> 
byłym mieszkańcom DRN—Wi­
lanów perspektywy rozwoju tej 
dzielnicy.

Obie sesje dokonały wyborów 
swych prezydiów. Przewodni­
czącym prezydium DRN—Stara 
Miasto wybrano tow. W. Skrzyp­
ka, zastępcą tow. Cz. Rumińską, 
sekretarzem tow. W. Wojcie­
chowskiego. Na członka prezy­
dium wybrano J. Jacórzynskie- 
go-

DUN—Wilanów wybrała na 
przewodniczącego prezydium 
tow. S. Barańskiego, na jego za­
stępcę tow. K. Murasińskiego 
na sekretarza tow A. Smoniew- 
skiego. Na członków prezydium 
wybrani zostali tow. Cz. 'War­
dęga i ZMP-owiec L. Kotarba,

W

Na Mirowie zachodnim 
powstaje seria nowych bloków mieszkalnych
Załoga zjednoczenia mura- 

nowskiego rozpoczęła w osiedlu 
na Mirowie zachodnim budowę 
nowej serii bloków mieszkal­
nych, Nową seria złożona z 7 
budynków wybudowana zosta­
nie na odcinku odgruzowanym 
między gmachem sądów, ul. 
Solną, al. Karola Świerczew­
skiego i Elektoralną. Będą tb 
duże budynki o wysokości za­
budowy od 6 do 9 kondygnacji 
i kubaturze od 20 do 40 tysięcy 
metrów sześciennych.

M. in. wzdłuż Trasy N—S sta­
nie 5 takich budynków. Prawie 
wszystkie one posiadać będą w 
parterach i częściowo na pierw­

szych piętrach duże sklepy spo- 
żywczo-kolonialne, lokale ga­
stronomiczne i żywienia zbioro­
wego. W bloku nr. 30, którego 
budowę rozpoczęto przed kilku 
dniami przy ul. Elektoralnej w 
pobliżu nowobudowanej Trasy 
N—S, mieścić się będzie Dom 
Dziecka.

Ogółem w blokach wybudo­
wanych na tym odcinku przybę­
dzie około 600 nowych lokali 
mieszkalnych, liczących około 
2000 izb. Całkowite wykończe­
nie tej serii budynków przewi­
dziane jest w pierwszej połowie 
przyszłego roku. (z)

w w W w ïm  
v SM

Pięknym dziełem architektury powstającej socjalistycznej 
Com Partii

Warszawy stał się Centralny

O WŁADZĘ LUDU I SOCJALIZM
(Dokończenie ze str. 3)

Jan Krasicki, jak setki i tysią­
ce bezimiennych bohaterów 
sprawy robotniczej, sprawy na­
rodu polskiego, sprawy walki o 
wyzwolenie społeczne i narodo­
we.

PPR potrafiła tego dokonać, 
bo na straży jej lin ii rewolucyj­
nej stał trzon partyjny, zahar­
towany w walkach klasowych, 
wychowany przez KPP, trzon 
na czele którego stał tow. Bole­
sław Bierut.

Czyhał na każdą organizację 
PPR, na każdego peperowca, na 
każdego sympatyka partii — hi­
tlerowski okupant, szpicel gesta­
po, zbir z SS. Pomagali mu, wę­
szyli za partią, układali listy jej 
działaczy, dostarczali je okupan­
towi, mordowali sami umiesz­
czonych na tych listach — ro­
dzimi faszyści, najmici polskich 
kapitalistów i obszarników: Pa­
jorowie i ojrzyńscy. Usiłowali 
przenikać do jej szeregów, by 
wydać ją wrogowi, by wskazać 
cel skrytobójcom, by rozłożyć 
partię od wewnątrz — wszela­
cy agenci wroga.

Partia przetrwała wszystkie 
ataki i wszystkie zamachy. Par­
tia zwyciężyła wbrew tym za­
machom i wbrew tym atakom.

Zwyciężyła dzięki temu, że 
powiązanie w jedną nierozer­
walną całość walki o społeczne 
ł narodowe wyzwolenie dało jej 
niewzruszone oparcie w polskich 
masach ludowych.

Zwyciężyła dlatego, że. rzuci­
ła wszystkie swe siły na szalę 
walki z okupantem.

Zwyciężyła dlatego, bo żywiła 
niezachwianą wiarę i przekona­

nie, że ZSRR rozgromi wraże 
siły hitleryzmu i przyniesie wy­
zwolenie naszej Ojczyźnie i in­
nym ujarzmionym narodom.

Zwyciężyła dlatego, że wte­
dy, w mroczne lata okupacji i 
później, po wyzwoleniu, potra­
fiła odrzucać i przezwyciężać 
tendencje obce, antyrobotnicze, 
anty na rodowe, antyleninowskie 
i ant.yparty.ine — koncepcje od­
chylenia prawicowego i nacjo­
nalistycznego, przemycani do 
partii przez agentury wroga 
klasowego i obce elementy.
~ „Przyszła Polska wolna i nie­
podległa wyjdzie z krwawych 
zmagari narodu z najeźdźcą... 
Masy pracujące zdecydowane są 
nie dopuścić do powrotu daw­
nych sanacyjnych form ustro­
jowych, kiedy Polska była fol­
warkiem obszarników i bankie­
rów, rodzimych i zagranicznych, 
macochą natortiiast dla ludu 
pracującego. Klasa robotnicza i 
jej sojusznicy świadomi swej 
siły i misji historycznej, zdecy­
dowani. są wyciągnąć naukę z 
przeszłości i walczyć o prawdzi­
wie wolną i niepodległą ojczy­
znę, bez obszarników i bez wy­
zysku człowieka przez człowie­
ka, bez obozów koncentracyj­
nych i bez gett, o Polskę której 
gospodarzami będą robotnik, 
chłop i inteligent, o Polskę sil­
ną, ho opartą o cały naród, o 
Polskę żyjącą w przyjaźni i so­
juszu z innymi wolnymi naro­
dami Europy, przede loszystkim 
7 potężnym Związkiem Radziec­
kim".

Jakże proroczo brzmią te sło­
wa uchwały Komitetu Central­
nego Polskiej Partii Robothiczej 
z początku 1943 roku!

Wytyczają one drogę, którą

szła’ polska klasa robotnicza od 
roku 1943 po dzień dzisiejszy.

*
Nie przyszła nam Polska za 

darmo.
Krwią zdobyliśmy wolność i 

chwałę.
Tak parafrazując słowa poety, 

możemy streścić dzieje stworze­
nia i umocnienia władzy ludo­
wej w Polsce. Wyrosła ta wła­
dza w walce przeciw hitlerow­
skiemu najeźdźcy, w uporczywej 
walce przeciw polskiej reakcji, 
polskim kapitalistom i obszarni­
kom i ich 'protektorom — anglo­
saskim imperialistom Wydarli­
śmy irn tę władzę w ciężkich 
zmaganiach, zdruzgotaliśmy a- 
parat ucisku mas ludowych, 
montowany troskliwie w okre­
sie okupacji przez „londyńskie" 
delegatury. Stworzyliśmy wła­
sne, ludowe, robotnicze państwo 
polskie.

Krew przelana w bohaterskiej 
walce o wolność Polski i o wła­
dzę klasy robotniczej, bohater­
ski trud nad' odbudowaniem 
zniszczonego kraju i zbudowa­
niem w tym kraju nowego, 
sprawiedliwego ładu — socjali­
zmu, legły u podstaw wszystkich 
naszych sukcesów i zwycięstw

Przelewali swą krew pepe- 
rowc.y na frontach walki prze­
ciw hitlerowskiemu’ najeźdźcy, 
prowadząc żołnierzy polskich do 
szturmu na wrogie pozycje 
Wsiąkła ich krew w partyzan­
ckie lasy Lubelszczyzny i Kie­
lecczyzny, w nadwiślański piach 
przyczółka pod Warką, w nola 
bitew Lużyc i Walu Pomorskie­
go, w rumowiska berlińskie.

Padali peperowcy od kul re­
akcyjnych skrytobójców najmi­
tów anglosaskiej finansjery, pa­
dali przy organizowaniu pod­
staw władzy ludowej, padali,

gdy wieźli transporty żywności 
do miast, gdy odbierali rabu­
siom maszyrfy zagrabione w fa­
brykach.

W tej bohaterskiej walce ro­
dzili się nowi bojownicy.

Sztandar socjalizmu coraz 
dumniej wznosił się nad Polską.

PPR przewodziła masor^ lu­
dowym w realizacji refłbrmy 
rolnej i nacjonalizacji przemy­
słu, które położyły kres pano­
waniu kapitalistów i obszarni­
ków w naszej gospodarce naro­
dowej.

PPR przewodziła obozowi de­
mokracji polskiej w rozgromie­
niu reakcyjnego podziemia i 
mikołajczykowskiego PSL, w u- 
sunięciu agentur anglo - ame­
rykańskiego imperializmu poza 
nawias polskiego życia politycz­
nego

PPR przewodziła narodowi 
polskiemu w wielkim dziele od­
budowy kraju, w realizacji Pla­
nu Trzyletniego, w rozwijaniu 
współzawodnictwa pracy i 
kształtowaniu nowego socjali­
stycznego stosunku do pracy.

Wiara w wyzwolenie społecz­
ne mas pracujących, wiara w 
socjalizm prowadziła PPR, była 
jej gwiazdą przewodnią. Ta 
wiara, która przyświecała od 
tylu dziesiątek lat ' najlepszym 
synom narodu polskiego.

Przed przeszło stu laty pisał 
Edward Dembowski:

„Rzeczpospolita na spólnośct 
w ten sposób oparta, wolność, 
swobodę, dostatek dla każdego 
człowieka miałaby zapewniony 
a praca wszystkich, ta potrzeba 
każdego człowieka, daleka od 
bycia ciężarem, byłaby rozkoszą 
każdego i pomocą do kształcenia 
się umysłowego".

W roku 1933 pisali autorzy

projektu programu Komuni­
stycznej Partii Polski: 

„Zwycięski proletariat używa 
zdobytej władzy jako dźwigni 
przewrotu ekonomicznego, to 
jest rewolucyjnego przekształ­
cenia stosunków własnościo­
wych kapitalizmu tu stosunki 
socjalistycznego trybu produkcji 
Punkiem wyjścia tej najwięk­
szej rewolucji społecznej jest 
wywłaszczenie obszarników i 
kapitalistów przez rząd robotni­
czo-chłopski".

W roku 1948 mówi Deklaracja 
Ideowa Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej:

„ Nasze pokolenie wcieli w ży­
cie marzenia wielu pokoleń re­
wolucjonistów polskich, zbuduje 
Polskę Socjalistyczną. Jednoczy­
my się, aby spełnić to histo­
ryczne zadanie... Jednoczymy się 
jako awangarda polskiego pro­
letariatu, jako przodująca siła 
narodu polskiego w jego marszu 
dc socjalizmu, jako polski od­
dział międzynarodowego frontu 
wolności i postępu, demokracji 
i socjalizmu Jednoczymy się. 
aby poprowadzić Polskę naprzód 
dó pełnej sprawiedliwości spo­
łecznej, do zniesienia wszelkie­
go wyzysku człowieka przez 
człowieka, do s o c j  a l i z m  u" 

Od pierwszych, mglistych je­
szcze marzeń o „Rzeczypospoli­
tej na spólności opartej“ po­
przez KPP-owską jasną świa­
domość rewolucyjnej drogi do 
socjalizmu, do zwycięskich o- 
fiarn.ych budowniczych Polski 
Socjalistycznej — taka jest dro­
ga naszego ruchu robotniczego 
jego walka o wyzwolenie spo­
łeczne polskich mas ludowych 

Decydujący odcinek tej wal­
ki — odcinek walki o władzę 
robotniczą, walki o stworzenie 
tej władzy, walki o jej umoc­
nienie odbyła, polska klasa ro­
botnicza pod przewodem PPR 

ROMAN WERFEL

Ulrkawt* odkrx;ia 
archeologiczne 
w Nowej Hucie

(f) W dalszym toku prac ba­
dawczych w zakresie archeolo­
gii przedhistorycznej. prowa­
dzonych na terenie Nowej fiu ­
ty. uzyskano bardzo cenne ma­
teriały naukowe.

Odkryto m. in. na terenie 
Wyciąży około 150 skupisk (zie­
mianek, grobów itp.) z czasów 
od neolitu do okresu wczesno- 
historycznego włącznie, a więc 
na przestrzeni około 3 i pół ty­
siąca lat. Bardzo ważnym odj 
kryciem jest piec garncarski! 
najprawdopodobniej celtycki, w 
którym wypalano ceramikę, 
wykonaną na kole garncarskim. 
Niespodziankę naukową stano­
wi to, że ceramika ta. była wy­
konywana z gliny z domieszką 
grafitu. Duże znaczenie nauko­
we ma też odkrycie ; narzędzi 
żelaznych — (z okresu lateń­
skiego). a mianowicie — 3 sie­
kier, 2 dłut i kosy.

Drugim doniosłym osiągnię­
ciem naukowym na terenie No­
wej Huty iest. dokonane ostat­
nio odkrycie w Mogile stano­
wiska przedhistorycznego z o- 
kresów rzymskiego i wezesno- 
historycznego. M. in. odkopano 
tam 100 kg spalonego zboża, 
kompletne żarna rotacyjne i u. 
tamki malowanej ceramiki cel­
tyckiej. importowanej zza Kar­
pat.

Odznaczenie wybitnych racjonalizatorów  
Zakładów Wytwórczych Urządzeń Telefonicznych

Klub racjonalizatorów Zakła- | skimi. Złotymi odznakami zo- 
dów Wytwórczych Urządzeń | stali odznaczeni: tow. Bolesław 
Telefonicznych rozwija bogatą i Górecki — sznyciarz i Piotr 
działalność. j Jurkowski — kier. sekcji t.ech-

Klub ten liczy około 120 i litologicznej. Srebrnymi odzna-
członków. W jednym tylko roku 
1951, członkowie klubu zgłosili 
ponad 230 wniosków. Realizacja 
zatwierdzonych pomysłów przy­
niosła zakładowi w roku 1951 
ponad. 550 tysięcy złotych o- 
szczędności.

W początkach tego roku wy­
bitni członkowie klubu zostali 
odznaczeni złotymi lub srebrny­
mi odznakami racjonalizator-

kami odznaczeni zostali: tow. 
Szymon Sztainberg -- dyr. za­
kładu, Roman Rosik .— ślusarz, 
Jan Żochowski — ustawiacz, 
Antoni Neffe — ślusarz, Ro­
muald Milęcki — konstruktor, 
Czesław Szymański — kontroler, 
Zdzisław Bóhm — kontroler, 
Stanisław Andrzejewski — kon­
struktor i Stanisław Pazdyk — 
strugacz. (w)

P R Z E D S T A W IE N IE  
W  T E A T R Z E  N A R O D O W Y M  
W  O N . 17 B M . O D W O ŁA N E

W z w ią z k u  z a kadem ią  laka  od­
będzie  się w  sa li T e a tru  N a ro d o w e ­
go z o k a z ji ro c z n ic y  w y z w o le n ia

W arszaw y, p rze d s ta w ie n ie  „O d e z w y  
na m u rz e "  w  d n iu  17 bm . zos ta ło  
odw o łane ,

W s p ra w ie  za m ia n y  b ile tó w  w y .  
k u p io n y c h  na ten  dzień  n a le w  
zw racać  się do kasy T e a tru  N a ro d o ­
wego

O b r a d y  p r a c o w n ik ó w  
M / luk i  i k u l t u r y

(f) W Warszawie obradowało 
rozszerzone plenum Żarz. Głów­
nego 7,w Zawodowego Pracow­
ników Sztuki i Kultury

Podsumowując osiągnięcia i 
braki pracy związkowej w 
ubiegłym roku. uczestnicy na­
rady stwierdzili, że naczelnym 
zadaniem organizacji związko - 
wych powinno być w roku bie­
żącym wzmożenie pracy poił - 
tycznej, zmierzającej głównie 
do wyjaśniania charakteru i 
źródeł trudności rozwojowych 
oraz wskazywania sposobów 
ich przezwyciężania.

T K A  T B V
P o ls k i — P rze ds ta w ie n ie  odw o łane  

B ile ty  w ażne  na p o n ie d z ia łe k  21 
s tyczn ia .

K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  -  g. 19.
N ow y  — „S w o b o d n y  w ia t r "  — g 

19.
W spó łczesny — „P ro fe s ja  pan i 

W a rre n "  — g. 19.
M u zyczn y  — „S ze lm o s tw a  Skape- 

n a "  g. 19.
S yrena  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju "  

— g. 19.15.
N o w e j W a rsza w y  — „P o e m a t pe­

d a g o g ic z n y " — g. 19.
A te n e um  — „P o c ią g  do M a r s y li i " — 

g. 19.
G u liw e r  — „ T r z y  p om a ra ń cze " -  

g. 17.
D om u W o lska  P o lsk iego  — ..D w ie  

b liz n y "  i „M a rc o w y  k a w a le r"  — 
J e d n o a k tó w k i — g. 19.

K I M A
M oskw a  — „R adosne  s p o tk a n ie "— 

dod ..K ie ru n e k  N ow a H u ta "  — p 
14.30. 16.30. 18.30, 20.30.

P a lla d iu m  — „K w itn ą c a  U k ra in a "
— dod. „P ie ś ń  p ia c y "  — g. js n
19. 21.

A t la n t ic  — „J e d n o d n io w i m ilio n e ­
rz y "  dod „S p ra w n y  do p r a c y " -  
g. 15. 17. 19. 21

P raha — „J e d n o d n io w i m ilio n e ­
rz y "  - dod. „S p ra w n y  do p ra c y "  — 
g. 15, 17, 19, 21.

P o lon ia  — ,.77 wycir?zca p rzes tw o ­
rzy  ‘ dod. „W  k ra ju  s o c ja liz m u "
— g 14. 16, 18. 20

S to lica  — „S k a n d a l w  C loehem er- 
le "  dod „C z y  w iec ie , ż e .„ "  -  a 
14. 16V 18. 20.

W —z  — „M a łż e ń s tw o  K a ta rz y n y *
— dod. „S k rz y d la ta  m ło d z ie ż "  — g 
13.43. 16. 18.15, 20.30.

! M a j — „B u rm is t r z  A n n a "  — dod 
„P rz e g lą d  s p o r to w y "  -  g  14 16. 18
20.

O chota  — ..w  d n i p o k o ju "  — dod 
„W  k ra ju  s o c ja liz m u "  — g. 14. 16 
t8, 20.

S yrena  — „T rz y  s p o tk a n ia "  — dod 
„N a u k a  i te c h n ik a "  — g. 15. 17, 19
21.

Tęcza — .D a le ko  od M o s k w y "  — 
g. 13.45. 16 1:8.15. 20.30.

L o tn ik  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y "  — 
g. 15.45, 18. 20.15.

H A U i u

V /y d a w c a : K n in lte i C e n tra ln y  P o ls k ie j Z te d n o czo n e j P a rtu  R obo tn icze) R edagu je  K o m ite t, N ak ładem  RSW

P IĄ T E K  18 S T Y C Z N IA
P ro g ra m  I _  na raI1 ls , ? m

m n->,g san? „d “ la  »■». 15.25. W ia do -
S.00?1 Ł m . 6-00, 7-00’ 7-55’ l2 04‘ 16 00*

5.10 K o n c e rt, 6.05 W szechnica  Ra- 
d Ovva, b.25 A u d . d ia  w s i, 6,35 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a , 7.20 P ieśn i i m u ­
zyka  lu d o w a , 8.00 A ud . d ia  k la s  

8,20 M u zyka  fra n c u s k a , 
m Ud' ,? la k ,a g y  n - 9 20 A u d  d la  

k l.  X II i IV , 9.40 R adziecka m u z y k a  
i o z ry w k o w a , 10.10 A ud . d la  p rze d - 

J 10,30 P ieśn j ko m p . p o ls k ic h ,
,,C zw a rta  n ie d z ie la "  fra g m . 

opow . S t. W yg o dzk ie g o , 11.15 M u z y ­
ka i. a k tu a ln o ś c i. 11.45 G łos m a łą  
k o b ie ty , 12.15 W alce i p o lk i,  12.30 
A ud  d la  w si. 12 45 Na sw o iską  nu tę , 
U3.15 In fo rm a c je -, 13.20 P rze rw a , 15.30 
A ud . d la  o z iec i, 16.20 M u zyka  A r ­
m e n ii — aud. s ł.-m u z . 17.15 „W ie l-  
icie p e rs p e k ty w y "  — pog. 17.25 Roz­
m a w ia m y  z k o re sp o n d e n ta m i, 17.30 
M e lod ie  o z m ie rzch u . 18.00 Z k r a ju  
1 ze św ia ta . 18.20 „ Z  m u z y k ą  przez 
W ieś" —aud. s ł.-m u z ., 19.00 U tw o ry  
sk rzyp co w e , 19.20 M u zyka  f l e t o w a ,  
20.30 M u zyka  taneczna , żO.ASA^oncert 
s y m fo n ic z n y , 22.00- F e lie to n , 22.10 
M u zyka  taneczna

P ro g ra m  U — na fa lf  367 m.
P ro g ra m  dn ia  6.00, 13 25. W iado­

m ości 5.05, 6.30, 7,55. 17.00, 21 00
23.50. * 1

11.15 P leśn i ró żnych  n a ro d ó w  6 50 
M u zyka  lud o w a . 8.00 P rz e rw a ,' 13.30 
W szecnm ca R ad iow a. 13.15 M u zyka  
d la  w s z y s tk ic h . 14.30 „G o rą c e  d n i " -  
odc pow  E N iz iu rs k ie g o  14.50 
K o n c e rt O rk  p ,j T  s e re d y ń s k te g o , 
15i0  A ud . d la  dz ie c i 16.00 W s z e c h --  
mca R ad iow a. 16.20 D z ie n n ik  w a r -  

16X5 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
J7 . 5 K o n c e rt s o lis tó w , 17 45 R epo r­
taż 18.00 K o n c e rt ro z ry w k o w y  w  

ą?! k * p d w ł  G ó rzyń sk ie g o , 
iw-oU M u zyka  i o z ry w k o w a . 19 30 M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i, 20 00 „L u d z io m  
p la n u  6 - le tn ie g o "  20.40 „J a n k o  M u ­
z y k a n t"  -  ode. n o w e li H  S ie n k !e- 
w icza , 21 30 M e lo d ie  taneczne, 21,50 
A ud  d la  w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  p a r­
ty jn y c h  f i  s to p n ia , 22.10 M u zyka  k a ­
m e ra ln a . 22.35 M u zyka  taneczna , 23.00 
F ra g m e n ty  z o pe r czesk ich .

8-08-89 D z ia i p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł za g ra n iczn y  8-82-25 D zm l ekonomiczny 7-34 in D z ia ł roTny 8-"m - 7 8 'b z ia r K iT t ^ r a ln y ^ r a - 2 5 J D zm fM sW w 3 ! E r a c j i  ^ « ' I s i i a )  J d ^ s k i'"« "? ! M c e n n ie  S 22' sfl
m e ra ta  i ko lp o rta ż  P P K  „R u c h "  O ddz W arszawa, ul S re b rn a  12 C en tra la  te l 8-04-20. 22, 23. 30. W p ła ty  m  -------*....................... . .....  .. ? .. ' D z ia ł m ie js k i 8 - / 1  82 C e n tia l
4 zł 50 g‘  -------  -------- J ' ---------  * - J —  —  -----4 ; “  4
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r -----R ed a k to ra  N acze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  R edakm i 8-82 29 D zia ł ro  a a T T

p ren  z b io ro w a  od 5 egz. na jed e n  adres, p a r ty jn a  2 zł 25 g, z a g ra n ic z n a  8 zł K o n to  P K O  - N i j S r ^ ^ S  ¿ e n i Z ^ t y ™ ^
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